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veny ogłoszeni 
Przea tesscem ł j . l-s strona 27 gr. 
za w. m/m 1 tam. strona 6 tam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; ca 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 gr.; naj­
mniejsze ogioszenie 1.20 zt , dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe ! dwuko-
lorowe o 50 proc. drożel; ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Kilka osób rannych. 
Bydgoszcz, 1 grudnia (od 

*d- kor.). — Raszków, zazwy­
czaj spokojne miasteczko, by­
ło widownią 

krwawych starć. 
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nie wezwał pomocy z Ostrowa. 
Około godz. 6-ej pomoc pryby-
la dwoma samochodami. W kil­
ka minut oczyszczono cały ry-
rek, przyczem kilka osób 

odniosło rany. 

Nie tak dawno podobne zaj­
ścia wydarzyły się w Grabowie. 
Świadczą one o nędzy i rozgory­
czeniu rzesz podatniczych, pod­
burzonych przez wrogie pań 

Proces „arcybiskupa" Kowalskiego. 

Dziś przemawia prokurati 
Sensacyjna pogłoska. 

• i ł 

stwu elementy. 'Kowalskiemu w dniu 

19-letnia pracownica cukierni 
SKOCZYŁA Z 4-00 PIĘTRA NA BRUK. 

Lekarz stwierdził śmierć*. 

Warszawa, 1. 12. (od wł. szym uległa przerwie. Dziś, w będzie 
kor.). Na wniosek prokurato- niedzielę rozprawa będzie wzno prokurator Godecki. 
ra rozprawa sądowa przeciwko wioną. Również obrona szykuje sie. 

wczoraj- Jako pierwszy przemawiać do wygłoszenia swoich przemó 
^ — — ' w l e ń . Przemówienia wygło­

dzone zostaną przez adw. GłÓM 
/czewskiego, Śmiarowskiego i 
Szymańskiego. Przypuszczal­
nie przemówienia te nie zostai 
ną skończone 1 trwać będą v 
dalszym ciągu w poniedzałek, 
poczem nastąpi narada sądu. 

Ogłoszenie wyroku spodzie 
wane jest w poniedziałek wie> 
czór lub we wtorek. 

Najprawdopodobniej sąd 
zmniejszy wyrok 4 lat więzie­
nia do kilku miesięcy. 

Łódź, 1 grudnia. W dniu 
wczorajszym około godziny 11 
wieczorem lokatorzy domu przy 
ulicy Przejazd 40 usłyszeli krót­
ki urywany 

krzyk kobiecy. 

Piusek poleski 

nim mi 
i 1 , Warszawa, 1. 12. (od wł. 

*°r) Państwowy Instytut Ge­
ologiczny komunikuje, iż prze­
prowadził badania 27 próbek 
pasku 2 nad rzeki Łani na Po-
*siu. * Analiza wykazała 

obecność złota, 
m w tak minimalnej ilości, iż 
Produkcja się nie opłaca. 

Ilość złota musiałaby być 
- X X 

kilkakrotnie wyższa, ażeby 
warto było rozpoczynać racjo­
nalną eksploatację. Niemnie) 
uwaga Instytutu Geologicznego 
w dalszym ciąga będzie skiero­
wana pa Polesie, gdyż nie jest 
wykluczone, ie mogą się odna­
leźć 

bogatsze rudy złotodajne. 

Na podwórzu znaleziono le­
żąca w kałuży krwi młodą nie­
wiastę, ubraną w bronzowy 
płaszcz z kołnierzem futrzanym 
i czerwony, mały kapelusz. 

Niezwłocznie zaalarmowano 
pogotowie ratunkowe oraz po­
licję. 

Przybyły lekarz stwierdził 
już tylko 

zgon nieznajomej-
spowodowany wypłynięciem 
mózgu z roztrzaskanej głowy. 

Nieznajoma, jak się okaza­
ło, popełniła samobójstwo. Do­
chodzenie policyjne wykazało, 
że wyskoczyła ona z ckna 
czwartego piętra klatki schodo­
wej w tKTOrzecznej o l a n i e . 

W dalszym ciągu śledztwa 
ustalono, że desperalka była 
pracownicą popularnej cukier­
ni „Eryk" przy zbiegu ulicy 
Potrkowskjej i 6-go Sierpnia, 
19-letnią 

Stanisławą Porczyńską, 
zamieszkałą przy ul. Wierzbo­
wej 4(i. 

Przyczyną samobójstwa — 
zawiedziona miłość. r 

Na pół godziny przed samo­
bójstwem Porczyńską widziano 
na ulicy Przejazd, przechadza­
jącą się w towarzystwie jakie­
goś itaTszego mężczyzny Por­
czyńska, pożegnawszy się z nie­
znajomym przy zbiegu ulicy 

Przejazd 1 Kilińskiego, zniknę­
ła w bramie domu przy ulicy 
Przejazd 40. 

Zwłoki 19-letniej Stanisła­
wy Porczyńskiej przewiezione 
zostały nad ranem do prosekto­
rium miejskiego przy ulicy Łą -
kowejŁ, 

Konwent seniorów 
przed otwarciem sesji 

sejmowej. 
Warszawa, 1. 12. (od wł. 

kor.). Przed otwarciem sesji 
sejmowej odbędzie się u mar­
szałka Sejmu konwent senio­
rów. 
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ru oddawać pieniędzy. 
W pewnym momencie 

odważny bankier 
wytrącił rabusiowy rewolwer i 
zatelefonował na policję. Ban­
dyta, widząc swą beznadziejną 
sytuację, oświadczył, że wobec 
tego woli sam się zastrzelić. I-
stotnie, gdy mu wręczono re­
wolwer, wpakował sobie 

kulę w głowę. 

mnisrer Zaleski 

Ligi Narodów. 
Warszawa, 1. 12. (od wł. [podjęła się medjatorstwa, pro-

kor.). Dnia 21 stycznia prz. r. iponując również odłożenie kon-

w sprawie tranzytu paczek pocztowych. 
Berlin, 1. 12. 

konferencji 
oerlin 

(od wł. kor.), 
kolejowej w 

s osiągnięte zostało po-
ką a So-ÓrV Zdobyci ^^^^^ między Pols 

, A wietami w sprawie wprowadze-
meWieSCWj tia tranzytu 

paczek pocztowych. 
Tranzyt ten z zachodniej Euro­
py będzie przesyłała Polska do 
Sowietów pośpiesznemi wago­
nami pocztowemi. 

- X V . 

miało się odbvć w Genewie po­
siedzenie Rady Ligi Narodów, 
tymczasem rząd USA zapropo-
ponował by w tym dniu rozpo­
częła się 
morska konferencja rozbroje­

niowa, 
Na tem tle wynikł konflikt. 
Francja 1 Włochy obstają przy 
terminie Ligi Narodów. Anglja 

ferencji morskiej 
na inny termin. 

Sprawą tą Polska interesu­
je się o tyle, że najbliższej sesji 
Ligi Narodów w dniu 21 stycz­
nia przewodniczyć ma po raz 
pierwszy 

polski minister 
spraw zagranicznych, August 
Zaleski. 

na Zamku. 
Dzisiejsze uroczystości Dekiertowskit 

w stolicy. 
Organizacje te wręczą Pre; Warszawa, 1. 12. (od wł. 

kor.). Dziś rano wraca ze Spa­
ły do Warszawy Prezydent Mo 
ścieki. Prezydent Mościcki 
weźmie udział w uroczystoś­
ciach dekertowskich. Na Zam­
ku i na dziedzińcu zamkowym 
odbędzie się defilada organiza-
cyj rzemieślniczych 

całej Polski. 

dentowi Rzeczypospolitej 
res hołdowniczy. Po południu 
prezydjum zjazdu zostanie przy 
jęte przez Prezydenta na au-
djencji. Przy tej okazji wybit" 
niejsi przedstawiciele stanu śr»« 
dniego zostaną dekorowani 

krzyżami zasługi. 

Gdynia stara sią 

o pożyczkę zagraniczną. 

robotnikowi rękę. 
Łódź, 1 grudnia. W dniu | Idzi Moźyk, robotnik, zamiesz-

Warszawa, 1. 12. (od wł. 
kor.). Przy poparciu czynni­
ków rządowych Gdynia stara 
się o pożyczkę zagraniczną w 

sumie 
30—40 miljonów złotych 

na dalsze inwestycje urządzel 
miejskich. 

wczorajszym około godziny 9, 
menażerja, mieszcząca się w 
posesji przy ulicy Piotrkow­
skiej 183, była terenem wstrzą 
sającego grozą wypadku. 

Przy klatce lwa stało gro 
no osób, między innymi 27-letni 

Sala w Londynie 

:h ma piękny P1 

męski. 

ai» Stypniko* 
ni lu 

gdzie odbędzie się konferencja 
zainteresowanych mocarstw na 

temat ograniczenia zbrojeń 
morskich. lv) 

kały w wymienionym domu 
Możyk, nie zdając sobie 

sprawy z grożącego niebezpie­
czeństwa, podsunął lwu 

ręką z cukierkiem. 
Uwięziony król pustyni znie 

naćka pochwycił kłami rękę, 
urywając ją do łokcia. 

Broczący krwią Możyk, u-
padł na ziemię, tracąc przy­
tomność. 

Pracownicy menażerii prze­
nieśli ofiarę wypadku do pobli­
skiej apteki, dokąd też nie­
zwłocznie przybył lekarz po­
gotowia ratunkowego. 

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy, Możyka przewieziono w 
stanie bardzo ciężkim, do szpi­
tala miejskiego św. Józefa przy 
ulicy Drewnowskiej. 

- X — 

Odczyt ministra 
Kwiatkowskiego 

we Lwowie 
Warszawa, 1. 12. (od wł. 

kor.). Minister Kwiatkowski 
wyjechał wczoraj wieczorem do 
Lwowa, gdzie wygłosi odczyt 
publiczny na temat zmian kon-
tytucjL 

Warszawa, 1. 12. (od wł. 
(kor.). Francja zapotrzebowała 
U810 robotników na grudzień. 

PRZEMÓWIENIE 

ministra Boernera 
patrz str. 2-ga. 

Niesamowite wynalazki. 
• • 

• 
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W Ameryce, kraju wyna­

lazków, przeróżni ludzie robią 
wprost fantastyczne wynalaz­

k i . Ostatnio niejaki p, Pota-

mer wynalazł aparat zapomocą 
którego skraca sie czas. dojrzeJ 
wania owoców t ^wj 
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WSZYSTKO DLA POLSKI! 
Z przemówienia ministra Boernera. 

Katowice, 1. 12. W dniu 
wczorajszym minister poczt i 
telegrafów, Boerner wygłosił tu 
odczyt w sali Teatru Polskie­
go. Minister Boerner podkreś­
lił na wstępie, że następnym po 
koleniom musimy Polskę prze­
kazać tak silną, żeby mogła 
zwycięsko się przeciwstawić 
wszelkim wrogim potęgom gro­
żącym nam ze wschodu, czy 
Zachodu. 

— Jako Polak — mówił mi­
nister Boerner — jestem zde­
cydowanym zwolennikiem Pol-
iki wielkomocarstwowej i prze­
to na konstyucję Polski patrzę 
pod kątem widzenia, że Polska, 
io „wielka rzecz". 

Następnie p. minister posta­
wił trzy pytania. 

Pierwsze; Czy konstytucja 
obowiązująca odpowiada dzi­
siejszym potrzebom państwa? 

Drugie: Czy konstytucja mo­
że być zmieniona? 

Trzecie; Pod.jakim kątem 
widzenia należy konstytucję 
zmienić? 

Na pytania te daje wyczer-

tujące odpowiedzi. Następuje 
rytyka broszury prof. Dubano-

vicza p. t. „Rewizja Konsty-
ucji". 

Racja stanu Polski — mówi 
w końcu przemówienia p. oii-
mster — wymaga rzeczowego 
ustosunkowania się społeczeń­
stwa do podstawowych zagad­
nień naszego ustroju. 

Powaga chwili wymaga po-
Samować partyjne 

namiętności politycznych 
wystąpień. 

Idea mocarstwowego stano­
wiska Polskj niech stłumi egoi­
styczne ideały poszczególnych 

partyj. 
Rząd zdaje sobie dokładnie 

sprawę ze swych dążeń w kie­
runku jak najlepszego rozwią­
zania naszych konieczności pań 
ttwowych, którym społeczeń­
stwo musi się podporządko­
wać. 

W wypadkach zaś przeciw­
stawienia się dążeniom w for­
mie nierzeczowej dyskusji lub 
partyjnego warcholstwa wyko­
rzystamy oalą naszą energję i 

siłę, ażeby ostatecznie znisz­
czyć gangrenę parlamentary-
tu. 

Rząd przez usta pana pre-
mjera Świtalskiego na odczycie, 
wygłoszonym w Warszawie w 
dniu 19 listopada r. b. o „rewi­
zji konstytucji" wysunął jako za 
sadę naczelną: 

„Utrzymanie siły państwa 
przez zapewnienie mu silnego i 
trwałego rządu". 

Rząd wysunął tę zasadę, ja­
ko zasadę naczelną, nietylko dla 

tego, że kierowało nim poczucie 
polskiej racji stanu, ale także, 
że wyczuwa prądy, nurtujące 
szerokie sfery społeczeństwa. 

Jestem głęboko przekonany, 
że idea silnego i trwałego rzą­
du jest także koniecznością ca­
łego życia przemysłowego Gór­
nego Śląska 1 że wy, górnośląza-
cy, zwartą masą poprzecie nas 
w dążeniu do urzeczywistnienia 
tej zasady w imię idei: 

„Wszystko dla Polski". 
—x— 

Hallo Sztokholm! 
Tu mówi Łódź. 

Łódź, 1 grudnia Jak nas 
informuje dyrektor Urzędu Te 
legraficznego w Łodzi w ostat­
nich dniach otwarta została 
międzymiastowa komunikacja 
telefoniczna z 
noweml ośrodkami w Europie. 

A mianowicie od dnia 15-go 
listopada uruchomiona została 
komunikacja telefoniczna ze 

MalmS, 

t. j . 

Szwecją z miastami: 
Geteborg j Sztokholm. 

Z dniem 1 grudnia 
dniem dzisiejszym otwarta zo­
stanie komunikacja telefonicz­

na z Jugoslawja z miastami Bel­
gradem, Lubianą i Zagrzebiem. 

W ten sposób Łódź znów 
uzyskała dwa cenne połącze­
nia z ważnemi ośrodkami prze-
mysłowemi. (y) 

X x 

I I 
w październiku. 

Warszawa, 1. 12. (od wł. 
kor.). Dochody państwowe w 
październiku wyniosły przeszło 
270 miljonów złotych, 

wydatki 267 miljonów zł. 
Osiągnięta nadwyżka 3 miljony 

400 tysięcy złotych, przejdzie 
do rezerwy skarbowej. 

Ogółem wzrost dochodów, 
jest o 12 proc. wyższy od pre­
liminowanych, 

- X -

Przyidź i zobacz! 

Harcerski bazar przedświąteczny. 
Łódź, 1 grudnia. W dniach I dzież harcerska pracuje inten 

14, 15, 16, 17 grudnia r. b. Har-|svwnie nad wykonaniem swych 
cerstwo Żeńskie i Męskie urzą 
dza 

swój „Bazar" 
w lokalu własnym przy ul. E-
wangelickiej 9. 

Bazar w roku bieżącym za­
powiada się jeszcze okazalej, 
niż ubiegłego 

Od> czterech miesięcy mło-

Dobrze że z pierwszego I 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 1 grudnia. W godzi­

nach popołudniowych w klatce 
schodowej przy ulicy Przejazd 
34 upadł ulegając wstrząsów1 

mózgu 
syn dozorcy 

wymienionego domu, 13-letni 
Ludwik Ziółkowski. 

Chłopca przewieziono w 
stanie beznadziejnym do szpi> 
lala miejskiego przy ulicy Dre­
wnowskiej. 

• * • 
Przed bramą przy ulicy Wól 

czaóskiej 117 upadł ulegając 
złamaniu lewej nogi, 47-letni 
Jan Frajer, robotnik sezonowy, 
zamieszkały przy ul. Wólczań­
skiej 119. 

Frajerowi udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego 
pozostawiając go na miejscu. 

• • > 
W bramie przy ulicy Koper­

nika 26, napadnięty przez nie­
znajomych sprawców, odniósł 
szereg ran ciętych głowy, tam­
że zamieszkały robotnik Jan 
Marczyński. Ofiarze 

tajemniczego napadu 
udzielił pomocy lekarz pogo­
towia ratunkowego. 

• • 
Na dworcu kolejowym — 

Łódź-Fabryczna podczas mycia 
okna spadla z 1 piętra służąca 
22-letnia Berta Szulc Szul-
cówna uległa ogólnemu obraże­
niu ciała oraz złamaniu prawej 
ręki. 

• • • 
Na ulicy Młynarskiej naje­

chany przez samochód, uległ 
złamaniu prawej ręki, 7-letni 
Markiewicz Szloma, syn kraw­
ca, zamieszkałego przy ul. Za­
wiszy 24. Chłopca przewiezio­
no do szpitala Anny Marji. 

eksponatów gwiazdkowych, jak 
ozdób choinkowych, haftów 
wszelkiego rodzaju, poduszek, 
serwetek, lalek, corocznie roz­
chwytywanych rzeźb w drze­
wie, obrazów, przeróżnych za­
bawek i książek dla dzieci, prac 
stolarskich, pMieczkowycb Itp. 

Niskie ceny upioiltwią wszy­
stkim nabycie pięknie wykona­
nych darów gwiazdkowych dla 
swych pupilków oraz prezen­
tów dla osób dorosłych. Har­
cerstwo I w tym roku spodzie­
wa się licznego poparcia spo­
łeczeństwa łódzkiego swego ba 
zaru, który prócz dochodu zdo­
bytego swą pracą daje bodź­

ca w rozwijaniu warsztatów 
pracy w drużynach. 

Sochaczewa. 
Warszawa, 1. 12. (od wł. 

kor.). Wczoraj odbyło się po­
siedzenie nowej rady miejskiej 
w Sochaczewie. Na burmistrza 
wybrano Andrzeja Koperkiewi-
cza, na wice-burmistrza Anto­
niego Suszyńskiego z B. B. 

—A— 

W poniedziałek 
poseł Bogomołow 
wraca do Warszawy. 

Warszawa, 1. 12. (od wł. 
kor.). Wielką sensację budzi 
w kołach rządowych przyjazd 
posła sowieckiego Bogomołowa 
Przedstawiciel Sowietów wra­
ca do Warszawy w poniedzia­
łek. 

Uroczysta akade­
mia 

w sali rady miejskiej. 
Łódź, 1 grudnia. W dniu 

dzisiejszym o godz. 4 po połud­
niu w sali Rady Miejskiej przy 
ul. Pomorskiej 16 odbędzie się 

uroczysta akademja 
z okazji rocznicy powstania li 
stopadowego, zorganizowana 
przez Zjednoczenie Młodzieży 
Pracującej „Orlę". 

Prelekcję o powstaniu listo 
padowem wygłosi dr. Sambor­
ski. 

Po prelekcji odbędą się wy­
stępy chóru „Pobudka". (y) 

—A— 

Tymo 15 tysięcy złotych! 
Pismo Ministerstwa 

Spraw Wewnętrznych. 
Z Pabjanic donoszą: 
W dniu wczorajszym do ma­

gistratu m. Pabjanic wpłynęło 
zawiadomienie Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, że u-
chwalony przez radę miejską 
100 procentowy dodatek do ko­
munalnego podatku drogowego, 
w wysokości 

60,000 złotych, 
nfe może być przez Minister­
stwo w tej wysokości zatwier­
dzony oraz, że zezwala na po­
branie tylko 25 proc. prelimino 
wanej sumy t. j . 

15,000 złotych. 
W związku z powyższem 

zawiadomieniem samorząd pa-
bjanJcki zmuszony jest skreślć 
z działu przychodów kwotę 
45,000 zł. 

Generał Rydz-Smigły 
przewodniczącym sądu honorowego 
w sprawie b. ministra Miedzińskieqo. 

Warszawa, 1. 12. (Qd wł. iSosnkowskiego, A. Anusza, A 
f 7* kor,). Ukonstytuował się sąd, 

zwołany na żądanie byłego mi ­
nistra poczt i telegrafów, Mie-
dzińskiego Bogusława, z prze­
wodniczącym gen. Rydzem Smi 
głym na czele, złożony z gen. 

dama Warczyńskiego, V"*. J* 
wadzkiego z Wilna. Dochodzę' 
nie i badanie świadków P°ri1' 
czono adwokatowi Boguckie^ 
i prof. Zawadzkiemu. 

Opłatki gwiazdkowe 
dla rodzin katolickich. 

-xx -

razy 11 
30~lecie pożytecznej instytucji. 

Łódź, 1 grudnia. W dniu 
dzisiejszym mija 30 lat od chwi­
li założenia Miejskiego Pogo­
towia Ratunkowego w Łodzi, 
którego założycielem był zmar­
ły w bieżącym roku dr. Pin-
kus. 

Ze względu na żałobę, uro­
czystości 30-lecia święcone bę 
dą prze 7 nprconel lekarski i sa­

nitariuszy 
w skromnych ramach. 

W okresie 30-lecia isnienia. 
pogotowie interweniowało ogó­
łem w 11,200 wypadkach. 

W dniu dzisiejszym święci 
również 30-lecie pracy p. Jan 
Wolniak, starszy sanitarjusz 
Miejskiego Pogotowia Ratun­
kowego. 

- X X -

Proszeni jesteśmy o podanie 
do wiadomości mieszkańców 
parafji Podwyższenia Krzyża 
Św. oraz parafji Św. Stanisława 
Kostki, Iż z dniem jutrzejszym 
w parafjach tych rozpocznie się 
roznoszenie dla rodzin katolic­
kich, 

opłatków gwiazdkowych. 

Roznoslcielami będą mĉ  
czyźni, opatrzeni w specjale 
zaświadczenia księży probos* 
czów tych parafij. Należy W 
dać okazania takich zaświad­
czeń j od osób, podszywającycli 
się pod miano wysłańców koś­
cielnych, opłatków nie PNF 
mować. 

Przedwczesna radość. 
Łódź, 1 grudnia. Od kilku 

dni, na skutek informacji pism 
warszawskich, w Łodzi krążą 
pogłoski, jakoby Ministerstwo 
Pracy { Opieki Społecznej za­
początkowało akcję wypłaty 
zapomóg dla tych bezrobot­
nych, którzy utracili prawo do 
korzystania 

z zasiłków państwowych. 
Funduszu Bezrobocia i jakoby 
w związku z tem Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej prze­
znaczyło dla okręgu łódzkiego 
w ciągu bieżącego miesiąca o-
kolo 200.000 złotych. 

Otóż kierownik Funduszu 
Bezrobocia w Łodzi wyjaśnia, 

że wiadomości te dotąd się ni* 
sprawdziły, gdyż Fundusz* 

Bez­
robocia w Łodzi absolutnie i»" 
dnych informacyj w tym wzfjlf 
dzie nie otrzymał. Z t y " 
względów i wszelkie dyrektyw) 
Ministerstwa są wykluczone. —x— 

Przeciw obstrnkcli, hemorokło* 
zaburzeniom w żołądku I kiszkach 
zastoinie w wątrobie I śledzion1* 
bólom krzyża, zaleca sle pide naW 
ralnej wody gorzkiej Franciszka J* 
zeła kilka razy dziennie. BadanU 
lekarskie chorób podbrzusza stwWl 
dzity, ze woda Franclszka-Jó*^, 
działa zawsze pewnie, łagodnie I 
skutecznie. Żądać w aptekach. 

Poniedziałek - pierwszy dzień nauki 
w przedszkolu dla dzieci w lokalu Z. H. 

Rodzice przyjętych DO P r * , 
szkolą dzieci, proszeni są o ski 

Zgodnie z zapowiedzią — 
wzorowe przedszkole w lokalu 
Związku Harcerstwa Polskiego 
przy ulicy Ewangelickiej 9, 
rozpocznie swą działalność w 
poniedziałek dnia 2 grudnia r. 
b. o godz. 10 rano. 

rowanie ich w dniu tym P' 
wyżej podanym adresem. 

Sekretariat przedszkoli 
przyjmuje jeszcze zapisy dzi* 
ci. 

Zdjęcie trójkolorowego sztandaru 

Sprawa tajemni< 
Ptaa Duesseldorfu 
P 
I w mrokach niep 
l wszystkie dotych 
p i aresztowania i 
pwnego rezultaU 
1 Psychoza, jaka 
rtylko mieszkance 
H i i ludność w N 
'takte i obywateli 
J — powoduje se 
F«ienia, jakoby 
pdercę - zboczef" 
f k» tu, to tam. 
1 Znaleźli się naw 
r chcą go przysw 
l Jedno jest tylke 
l«ew w żyłach ści 
K te liczba ofiar 
Pi 'brodniarza pr ; 

F a n e dotąd w kn 
plogicznych cyfr 

oiiary... Tego 
r osławiony mord 
Bobrody" Landru 
pj}" niemiecki H 
l 'rudność schwy 
Nwego obłąkań 
łuszczenie, że i 

Wpadek podwóin 
1 Mater sztuki k 
"J* Popis niezapom 
p sceny polskiej 
fińskiego — 

W", jesł postaci 
'""tyka się w 

Imianach. 
'•ed lakiemiś t i 
była sprawa 
prof. Rosena 

makomilego bi 
rMo o sławie 
L^olesora. który 

Ipł iak o poważn> 
rlw,»k etycznie m 
wWono pewnego 
^mordowanego w 

l/odeirzenie padb 
L1* profesora, ale 
Pjodniono 
"Momiast śledzt\ 

J * law zdumiewa 
[ U tyci a proi Ro 
L iza ło sit;, żc t« 
Pty jednym z r 

1 amatorów 
Wzt usze' 

j*dlo z większyc 
angielskich, 

*eroplany, prz 
12 aeroplanć 

i * których ka 
Pomieścić 

40 pasażeró' 
Joli w ością tyci 

bSdzie to, że ka 
C le miał szklany 
y""y szkalną ścli 

łym podróżni 
' w»ć spacery, a d 
rstości szkła, z 

Getrów roztacj 
i^zed wzrokien 
?'eoglądany dot1 

l£ba i ziemi. 
x — 

nastąpiło podczas 
lencjL (w) 

opuszczania przez wojska francuskie 

„ZACHĘTA 
Zgierska 26 

Dziś 1 dni następnych! 
S A L A M B O 

Córa Hamllkera orgia młłolci nienawiści i zemsty 
podług słynnej powleiei G u s t a w a F l a u b e r t a . 

W rolach głównych: J A N C d e B A L Z A C , 

H E N H I B A U D I N i R O Ł L A N O R M A N 
, . , , 11 

Początek w dni powss.dni. o i 4 - . | p . p , w sob., nl.ds. 1 święta od godz. 12-.). Na I-siy se.ns ceny od 40 gr. do 1 i ł 

DO SPRZEDANIA murowana par­
terowa oficyna z ogródkiem Wla-
lomość w Konstantynowie- Zerom-
Ikiego 24. GonulskJ, 

Dr. med. 

Niewiażski 
u l . A n d r a e j a 5 T a l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową 
('riyimuic od 8-10Va po pot. i od 5-9 w. 
*oi»diiel« i lwięta od 4 do 1 w poł. 

Ola oań oddzielna noczakalnia 

DOM MUROWANY 
jednopiętrowy, nowy z ogród­
kiem do sprzedania, trzeci przy­
stanek kolejowy za Częstocho­
wą - Blachownia, miejscowość 
letniskowa, na parterze apteka, 
kilkanaście pociągów i autobu­
sów na dobę, stacja kolejowa 
bardzo blisko domu. Wiado­
mość listowna: T. Gilwajt, Czę­
stochowa, skrz. poczt. 27; o-
sobiście: Częstochowa - Blacho-

wnia, apteka 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegiełniana 25, tel.126-78 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Clektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz 8 - 2 I od 5 — 9 
W niedzielę I święta od 9 do 1 w poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

I 
przez cały miesiąc otrzyma kałdy 
zdejmujący się w nowootworzonym 

ZAKŁADZIE FOTOFRAFItMM JELIO!" 
p r « y u l . A n d r a a j a 17 

portret retuszowany w najlepszym 
wykonaniu. 

Ceny niepodwyższone. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
T e l . 1 3 7 - 8 1 . 

pectalitta chorób uszu, nosa. gardła 
I pluc. , 

Przylmule 11—2 l 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

Dr. med. H. l u b i c z 

Powrócił 
ulica Cetlelnlans 43. tel 1 4 1 - 3 2 

Sneclallsta chorób skórnych wene 
-vcznvch I mocznnłclowvch. Naswle 

tlanle lampa kwarcowa 
PrzTtmuie od todz 8—10 » od ?—* 
Ola oan od »—« zdziel ooczekal.nli 

JANINIF DUDEK skradziono służbo­
wy rocny bilet nr. 395 na linię 
Zgierz — Ozorków, wydany przez 
Łódzkie Elektryczne Kolcis Doiaz-
dowa. 

Ogłoszenia drobne. 
DOBERMAN branżowy, pies zaginął, 
odprowadzić za wynagrodzeniem. 
Piotrkowska 187, tel. 213-06. 

l^KLEP spożywczy z mieszkaniem 
do sprzedania. Wiadomość ul. Gra­
bowa 23, Dutkiewicz. 

DO WSPÓLNEGO pokoju przyjmę 
pana. Kaliska 10-12 m, 1, przy No-
wo-Zarzewskie). 
3 POKOJE z kuchnią do wynajęcia. 
Wiadomość, Zgierz, ul Piłsudskiego 
nr. 3. Szymański. 
12 MÓRG ziemi z wszelkiemi za­
budowaniami, letnisko oraz dom na­
dający się na willę 1 ogród 1 mor­
gowy do sprzedania z powodu wy­
jazdu. Wieś Kaletnik, stacja Żako-
wice, wiadomość na miejscu u p. 
Jessego. 

3 POKOJE z kuchnią z dużym przed­
pokojem i wszelkiemi wygodami, 
słoneczne do wynajęcia, tamże pia­
nino w dobrym stanie do sprzedania. 
Wiadomość ul. Napiórkowskiego 56, 
u gospodarza. 
AGENT, obeznany w branży cukier­
nicze] poszukuje pracy, może złożyć 
kaucję. 0*»jtv Ho adm, .Echa" pod 
-Agent" 

WSPÓLNIK (czka) energiczny han­
dlowiec z kapitałem 12 — 18,000 ** 
poszukiwany do Istniejącej labryc** 
kl wyrobów dzianych. Oferty P°*i 
,.Pullovtr" do adm. „Echa". 
ZAGINĘŁA legitymacja na wo!"' 
przejazd K. E Ł. Józefy Rogo*' 
sklej, Rokiclńska 108. 
SPRZEDAM tanio kredens, otoman* 
krzesła 1 biurko. Krucza 4, m. 18. 
PLAC sprzedam przy ul. BrzWli** 
skiej, front, 21 na 74 łokci, cena i * 
ska. Pomorska 122, mieszk. 9. S 
l tKL . l t muzyki im ski/vi«^, h m i t f 

dolinie I gitarze. Opłata zniżona. Zi* 
Inna 23 m 24 III p. 

W CIĄGU miesiąca 1 pod gwaranci* 
wykluczającą absolutnie wszelkie " 
zyko, wyucza praktycznie na sam"' 
dzielnego buchaltera-bilansistę r t e". 
czozn. z wyższem wykształcenie"1 

kontro!, syndyk, przemysł. Kończ*' 
cym świadectwa. Bliższych Inforf 8 ' 
cyj 8 — 9 wlecz. Piotrkowska l 8 * 
1 piętro. 

KURS FILET ręcznego 10 zł. P^C* 
zapewniona. Wyuczam haftów rec* 
nych, maszynow. Toledo, ap l ik^^, 
wenecką robotę. Kaufmanowa, 
Piotrkowska 18 w pndw, 1 pr 3* 1 

.oficyna, 1 pietra 

HAMILTON 

Przełożyła St. 
—x— 

L^Hn kopnął nr 
Wodze pudelki 
(t Dodskoczywsz 
J ^ r s i zaspane? 
stającego stó 

L^rzepraszam 
" i . _ Gdvbv 
r ' o v m noea k 

r-."Ucil ją w otch 
t v ' wślad za nią. 
| ^ l tn rozumiał. < 
r iać w duszy c 

znal tak dohr 
| dotychczas zad 
f Potrafiła wvpn 

buchaj, stary — 
. ftiouc c i w czen 
P^l'n zwrócił si 
"°lożvl mu rękę 

nie drogi 
|?1 nie pomoże, i 
17 zawsze mus 
/ 6 błędy. Dóbr; 
'.tof>wat się w s 
j j * * jakie dziesi 
* c tam l naD0V 
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» " s ł y 
wowego 
zmskiego. 
», A. Anusza, A 
hskiego, prol. Z* 
Wilna. Dochodzę 
świadków pora-
(owi Boguckiemu 
kiemu. 
- X 

:owe 
ch. 
ami będą me* 
sni w specjalni 
księży probost 

-afij. Należy i * 
takich zaświad-
, podszywających 
wysłańców koś' 

ków nie przj*^ 

dość. 
te dotąd się nil 

yż Fundusz Bez-
Izi absolutnie *»' 
-yj w tym wzgl«" 
"ymał. Z tyci 
zelkie dyrektywy 
ą wykluczone. 
•A— 

nikcfl. hemoroMofl 
Iku 1 kiszkach 

(robie J śledzlorrf*. 
leca sie pide nat* 
-kiej Franciszka J * 
drlennłe. BadafflM 
Dodbrzusza stwMr 

Franclszka-Józett. 
swnie, fazodrde ' 
ć w aptekach. 

ilu Z. H. P. 
yjętych do P1"? :̂ 
roszeni są o ski» 

dniu tym P 0 * 
i adresem. | 

przedszkoli 

, f U 6 5fr. 3 

Kim jest upiór Dusseldorfu? 
Podwójne życie uczonego. 

I, -prawa tajemniczego zbrod 
r^a Duesseldoriu tonie jak 

* mrokach niepewności, 
.wszystkie dotychczasowe śla 
M aresztowania nie dały po 

ptywnego rezultatu. 
Psychoza, jaka opanował' 

Rpko mieszkańców Duessel-
dność w Niemczech, a-

* i obywateli innvch kra także 
17~ powoduje sensacyjne do 
cienia, jakoby potwornego 
Nerce . zboczeńca widzia-
T'° lu, to tam. 
1 znaleźli się nawet tacy, któ 
richcą g 0 przyswoić Łodzi. 
l,Jedno jest tylko niezbitym, 
r e w w żyłach ścinającym iak 
£•> te liczba ofiar zwyrodnia­
l i zbrodniarza przekracza no 
f ane dotąd w kronikach kry 
logicznych cyfry... 

^ ofiary... Tego nie dokonał 
P osławiony morderca kobiet 
r>obrody" Landru, ani „ludo-

1 ""emiecki Haarman. 

NwM f t ° * ć u h , w i ł a n i a t e g o 

(L cł;o obłąkańca nasuwa 
Łi • S 2 C z teme. że może tu za-

:ze zapisy 

indaru 

dzi» 

I 

dek podwójnego żyda. 
I, ohaier sztuki która stano-
L DoPis niezapomnianego mi-
lA , (-eny polskiej Kazimierza 
Leskiego — „prokurator 

"• jest postacią, którą nie 
Yj*a się w życiu rozmai-
ianach. 

e d lakiemiś trzema laty 
była sprawa tajemnicze) 
proi. Rosena z Wrocła 

znakomitego botanika, u-
B^o o stawie światowej. 
/?'esora, który przekroczył 
"•ke. i przez całe żyde 

iako poważny uczony i 
. »k etycznie nieskazitelny 

Ij^iono pewnego dnia 
fJ°łdowanego w jego willi. 
.Wejrzenie padło na gospo 
2 Profesora, ale winy jej me 
T^niono 

"omiast śledztwo wydoby 
t* law zdumiewające szcze 

Mycia prof Rosena. 
***alo się. że ten człowiek 
* Jednym z filarów nauki 

europejskiej, prowadził podwój 
ne życie i potajemnie utrzymy­
wał stosunki z bandytami, sute-
nerami i wogóle mętami najgor­
szego gatunku. 

Bardzo możliwą jest rzeczą, 

że i zbrodniarz z Duesseldorfu 
jest również jakimś napozór so­
lidnym i poważanym obywate­
lem, co utrudnia niezmernie po 
licji wyśledzenie go. 

— X — 

Niebywałe rewelacje czekisty. 
Paryski dziennik rosyjskiej 

emigracji monarchistycznej ,,Wo 
zrożdienje" ogłosił niebywale 
sensacyjne rewelacje byłego 
„czekisty" Piętrowa, który zer­
wał stosunki z Sowietami i o-

fiarował swe pamiętniki między 
narodowej centrali dla walki z 
propagandą bolszewicką, mie­
szczącej się w Brukseli. 

W ciągu szeregu lat należał 
Pietrow do najbardziej niebez-

Polskie okno na świat. 

Wielkomiejskie inwestycje w naszym porcie. 

i z i e i i 
1 amatorów silnych 

wsiuszen.. 
' (*no z większych przedsię-
" w angielskich, produkują-

pjj^oplany, przystąpiło do 
ta V 12 aeroplanów osobo 

2 których każdy będzie 
Pomieścić 

40 pasażerów. 
- .°oliwością tych aeropla-
\ Sdzie to, że każdy z nich 

1* miał szklany pomost, o-
.°ny szkalną ścianą. Na po 
1* lym podróżni będą mogli 

| j ać spacery, a dzięki prze-
P**tości szkła, z wysokości 

•"etrów roztaczać się bę-
Pr,zed wzrokiem podróż 
doglądany dotychczas wi 
leba i ziemi. 

K. P- donosi z Gdyni: 
Na zalesiotiem wzgórzu za 

Szosą Gdańską wre od tygodni 
gorączkowa praca. 

Z żelaza i betonu wznosi się 
grube. Warowne mury bez o-
kien. Budynek, wyglądający 
jak wojenny fort, wpuszczony 
jest głęboko w ziemię. Z płas­
kiego dachu dostajemy się po 
drabinie wdół do jednej z czte­
rech wielkich kazamat. 

— Zbiornik nasz, — objaś­
nia inżynier Michalski, — po­
mieści ?000 metrów sześcien­
nych wody. Budowany jest we 
dług najnowszych i najlepiej 
wypróbowanych zasad. Wznie 
siony jest tak. że zawsze, w ra­
zie potrzeby. 
będzie móeł być powiększony. 
Umieszczony na wysokości 72 
metrów doprowadzi wodę na 
narwyższe pietra budynków 
które sa na Kamiennej Górze 
Zbiornik nasz nie będzie sie o-
bawiał 

ani mrozów. 
ani pekan !a ścian. Sklepienie 
zb''ornika będzie przykryte war 
stwą ziemi o grubości jednego 
metra, poza tem woda w ko­
morach nie będzie nigdy do­
chodziła do samego sklepienia: 
doświadczenie nauczyło bo­
wiem, że najlepszą ochroną 
przed zamarznięciem wody jest 
warstwa izolacyjnego powic-

Scfany zb !orn!ka posiadała, 
co kilka metrów wąską szcze­
linę, która wypełniona innym 
materiałem budowlanym, nie 
pozwala betonowi na pękanie 
zazwyczaj nieuniknione przy 
tak masywnych i ciężkich ob­
iektach Poziom wody regulo­
wany będzie zawsze samoczyn 
nie. Gdv pływaki wskażą że 
w komorach jest mn'ei amżel' 
2 000 metrów sześciennych — 
wówczas nompy beda puszcza­
ne automatycznie tak długo w. 
ruch aż 1-b'orn'k zawierać bę­
dzie normalna ilość. 

— A skąd będzie woda? 
— Wydział techniczny ma-

g'stratu gdvńsk''ego prowadzi 
obecnie studia nad 

ujęciem wody w Kacku. 
Poszukuje sie źródeł, któreby 
dały dziennie 100 tysięcy hek­
tolitrów. Ponieważ iednak wo­
da z Kacka może być dopiero 

buje wodociągów w tej chwili, 
więc wodę czerpać będziemy 
z trzech bogatych studzien 
znajdujących się na terenie por 
tu. Potrzebna przy studniach 
stacja pomp, nazwana „Gdy­
nia", wykończona będzie za 2 
tygodnie. Z końcem bieżącego 
roku każdy dom w Gdyni bę­
dzie mógł przyłączyć się do 
sieci wodociągowej. Nareszcie 
też miasto i port 

otrzymają hydranty, 
konieczne do gaszenia ognia. 

Równolegle z robotami wo-
dociągowemi, w tem samem 
szybkiem tempie, prowadzi s'ę 
w Gdyni 

roboty kanalizacyjne. 
Chodzenie obecnie po uli­

cach Gdyni jest wielką sztuką 
Wszędzie rowy i doły, góry 
n.asku. deski bariery i mostki. 
Robotnicy zaleci układaniem 
rur do wodociągów I kanaliza-
cv. Osobno przeprowadza s'ę 
kanalizację deszczową 1 osob­
no kanalizację sanitarną. Ru-
-y betonowe, krawężniki i płyt 
kl betonowe wvrab ;a nrasto 
we własnym zarządzie. Pro-
dukcia ta 

kalkuluje s»e tanimi 

od najtańszych ofert prywat­
nych przedsiębiorców. Miej­
scami odlewa się rury kanali­
zacyjne wprc-)' na m eł-cu, w 
wykapanym rowie. Ułożone 
diewniane formy robotnicy wy 
pełuiają mieszaniną żwiru, ka­
mieni i cementu. Po wyschnię­
ciu, formy zdejmuje się i usta­
wia w przedłużeniu. Sposób 
odlewania 

t. zw. monolitów, 
zaprowadziło w Polsce po raz 
pierwszy amerykańskie przed­
siębiorstwo Ulena. W Gdyni 
na jednym tylko odcinku wy­
konuje się dziennie 50 metrów 
bieżących takiej rury. 

Rury kanalizacyjnej wybie­
gają 

do portu. 
Zawartość kanałów desz­

czowych dostanie się wprost 
do morza, zaś zawartość kana­
łów sanitarnych doprowadzi 
sie do prawie już gotowej od-
czyszczalni Imhoffa. Urucho­
mienie kanalizacM nastąpi w lu­
tym roku przyszłego. 

Wykonywanie ul'c l ukła­
danie jezdni i chodników moż­
liwe jest doniero po ukończe-
rru prac wodociągowych i ka-

Caie lasy padają pod toporom. 

Jeszcze mamy cztery tygo­
dnie do Bożego Narodzenia, a 
już masami wycinają młode 

za dwa'ata zaś Gdynia potrze-'drzewka na choinki. Całe lasy 

padają ofarą tego zwyczaju, któ 
rego pierwotną ojczyzną są — 
Niemcy. (h) 

nalizacyjnych. W bieżącym 
roku zrobiono nasyp ul. Mic­
kiewicza i częściowo Alei Wol­
ności, ul. Derdowskiego i Nad­
brzeżnej. W tych dniach u-
kończy się całkowicie ulicę 
Starowiejską, z której znikła 
wreszcie stojąca dotychczas 
pośrodku drewniana chałupa 
Na wiosnę roku przyszłego, 
gdy ulica się osiądzie, przystą­
pi się 

do asfaltowania jezdni 
na ul. 10 Lutego. Dzisiaj Już 
rozpoczęło sie na tej ulicy usu­
wanie ogródków przed doma­
mi i układanie chodników. Wy­
dział techniczny magistratu, 
prowadzony przez inż. Piaskie-
wicza. opracował Już plany na 
wykonanie 24 kilometrów dal­
szych ulic. Koszt budowy jez­
dni z drobnej kostki (np. ul. Sta-
rowieiska) w p o s l 
37 zł. za metr kwadratowy. 

Nawierzchnia asfaltowa zakon­
traktowana na ulicę 10 Lutego 
(asfaltowana będzie również ul 
Podjazdowa) kosztować będzie 
wraz z podłożem również 37 
zł. za metr kwadratowy, przy-
czem miasto płaci za asfalt trze 
ma wekslami płatnemi w ciąsru 
dwóch lat. Koszt chodników z 
własnych nłyt wynosi z ułoże­
niem 965 zł. za metr kw. 

Wykonywane prace rozpo­
częto dopiero w dniu 20 lipca 
r. b.. ponieważ zrazu nie było 
potrzebnych pieniędzy. Do d. 
12 b. m. wydano na kanaliza­
cję, wodociągi i ulice 2.623.718 
zł. z czego prawie 
dwa miliony na kanalizację 1 

wodociągi. 
7aś 657.000 zł. na budowę u-
Iic. 

W sumie z pracami, wyko-
' nanemi w roku biegłym. Gdy­
nia posiada obecnie 7 i pół ki­
lometrów ciągów kanalizacyj­
nych i 16,6 kilometrów wodo-
c'ącrów. 

W budownictwie nadziem-
rem miasto przystępuje 
rlo budowy kolonii robotniczej, 
na Grabowie, na co Ubezpie-
czalnia Kraiowa wyasygnowa­
ła 750.000 zł Wieik: budynek, 
który w kwietniu lub maju ro­
ku przyszłeeo ma być pod da­
chem. posradać będzie 150 mie­
szkań iedno i dwuizbowych. 

W analizie wydatków miej­
skich na opisane powyżej in-

piecznych agentów 
wywiadu sowieckiego 

Jako były oficer armjj car­
skiej, brał on udział w wojnia 
domowej przeciwko Sowietom, 
a do służby w GPU wciągnięty 
został dopiero po skończeniu 
tej wojny, przez byłego gene. 
rała Dostowałowa, który, pro­
wadząc propagandę wśród „bia 
łych" oficerów na enrgracji, 
twierdził, że wszyscy powinni 
bronić państwa sowieckiegc 
przed wrogiem zewnętrznym. 

Pod pretekstem udziału w 
tej obronie Pietrowowi powie­
rzono z początku wywiad na te­
renie rosyjskich formacyj woj­
skowych ł 

w Jugcslawji i Bułgarjl. 
Pietrow dostarczać miał Mo. 

skwie tajnych dokumentów fl 
tych oddziałach oraz śledzić o-
soby, z których pomocą sztab 
generałów Wrangla i Kutiapo-
wa utrzymywał stosunki ze swy 
mi zwolennikami na terenie Ro­
sji. 

W tym okresie otrzymywał 
Pietrow po 250 dolarów miesię­
cznie oraz zwrot wszelkich ko­
sztów. 

Zyskując następnie coraj 
większe zaufanie swych prze­
łożonych, Pietrow został przy. 
dzielony do centrali sowieckie­
go wydziału w Paryżu. 

Obecne rewelacje Piętrowa 
dotyczą przeważnie akcji tej 
centrali, która, według jego re-
lacyj, opanowała całkowicie 
międzynarodowy skrajny ruch 
monarchistyczny, kierowany 
przez tajemniczą mlędzynarodo 
wą organizację legitymistów 
wszystkich narodowośd t. zwv 
„Natalję". 

Organizacja ta, jak utrzymu­
je Pietrow, całkowide opano­
wana jest przez „czekistowską" 
agenturę i niejednokrotnie wy-
konywuje, wbrew własnej woli 
i wiedzy, funkcje, które 

przynoszą pożytek GPU. 
Przez dłuższy czas general« 

nym sekretarzem tej tajemniczej 
międzynarodowej centrali mo­
narchistycznej, której prezesem 
jest pewien hrabia francuski byl 
„czekista" Rusanow, delegowa. 
ńy bezpośrednio z Moskwy. ' 

W najbliższej przyszłośd za 
mierzą Pietrow ogłosić dalszy 
ciąg swych sensacyjnych parnie, 
tników. 

westycje charakterystyczna 
jest pozycja kosztów na admi­
nistrację. Gdy np. 

Łódź wydaje na ten cel 
12 procent 

Inwestowanych sum. Gdyni* 
zapreliminowała 4 proc. Prak­
tyka okazała, że koszta admi­
nistracyjne dla robót bieżą* 
cych nie przekraczają 3 proc., 
jeśli zaś doliczy się koszta pla­
nów, wykonywanych na przy­
szłe lata. jak plany 24 kilome­
trów dalszych ulic. projektj 
szpitala miejskiego.'hali targo­
wej, łaźni, przytułku dla star­
ców i innych objektów wyno­
si około 4.5 proc. 
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stającego stół po brid 

k.rrzepraszam — rzekł 
L!n- — Gdvbvm mógł 
* ° v m noea kulę ziem-

L v ' Wślad za nią. 
^°Im rozumiał, co się mu 
Jać w duszy czloweka, 
?znał tak dobrze, a któ-

a°tvchczas żadna kobie-
t D otraf i ła wyprowadzić z 

| ' U c haj . stary — rzekł — 
L^gę ci w czem... 
I^ , ; n zwrócił się ku nie-
^ 'ożyl mu rękę na ramie 

^.ie- nie drogi chłopcze, 
^ nie pomoże, nawet ty. 
' zawsze muszą płacić 
e błędy. Dobranoc! 

I r °wał się w swym po--
bj * Jakie dziesięć minut. 
T c tam i naoowrót z za-

ciśniętemi pięściami, z gorą­
czka miłości we krwi, przepo­
jony świadomością, że dziew­
czyna, która nazywa siebie je 
go żoną. znajduje się tuż tuż, 
w obrębie zasięgu jego pożąd­
liwych rąk — gdy nagle ktoś 
cicho zapukał do drzwi. 

— Kto tam? 
— Ja — odrzekła Ida Lar­

pent — wchodząc i zamykając 
za sobą ostrożnie drzwi — 
Chcę z panem pomówić. Nie 
pierwszy raz już była w kabi­
nie Franklina, ale dotąd za­
wsze widywała ją tylko w 
świetle dziennem. Obecnie w 
oświetleniu jednej lampy, przy 
ćmionej abażurem, wydawała 
jej się ta kabina zaciszniejszą, 
cieplejszą, bardziej odpowiada 
jąca jej zamierzeniom. 

W całem jej zachowaniu się 
odczuwało się pewność siebie, 
zdumiewającą nawet Frankli­
na, który tak mało znał się na 
różnych sposobach i nastro­
jach kobiet. Bvla przekona­
na, że jest tu mile widziana i z 
rozwagą wybrała najwygod­
niejszy fotel, jakgdyby miała 
prawo do tego pokoju o każdej 
porze. 

— Gdzie mi pan radzi u-
siąść? — spytała. — Nie mam 
zamiaru krytykować czy szy­
dzić, ale pańska świątynia 
przypomina najwięcej palar-

do pańskiego charakteru. Pel­
hamie, jak rękawiczka. Ale 
ja... potrzebuję miękkich mebli, 
poduszek... Niech pan się posta 
ra mi dogodzić 

Franklin opróżnił sofę z 
przyrządów do łapania ryb i 
położył na niej swoje jedyne 
dwie poduszki. 

— Czy tak będzie dobrze? 
— zapytał nie zdradzając ni-
czem swego rozdrażnienia. 

Ułożyła się na sofie, podło­
żyła poduszki pod swe piękne 
białe plecy i westchnęła z za­
dowoleniem. 

Była zbyt zachwycona swe-
mi cieniusieńkiemi pończoszka 
mi, ażeby je chować. 

— Czy wolno zapalić? 
— Przepraszam, bardzo — 

rzekł Franklin — podając jej 
papierosy. Czy ona ma za­
miar siedzieć tu całą noc! 

W przeciągu kilku chwil Ida 
zachowywała milczenie, roz­
glądając się ciekawie po poko­
ju. Zaciągnęła się kilka ra­
zy papierosem, wypuszczając 
dym przez swe rzeźbione noz­
drza. W Jej ciemnych wło­
sach, zaczesanych gładko na 
czoło, błyszczał dziwny ka­
mień. Przedstawiała pociąga­
jący obraz, siedząc tak upozo-
wana, wysmukła, pełna kobie­
cości, w białej jedwabnej sukni 
wydekoltowanej z rafinowaną 

nie w meskim kluhie. Pasuje zręcznością, w ten sposób, że­

by jednak nie przekroczyć gra 
nic przyzwoitości. 

Zwróciła roześmiane oczy 
na Franklina, który śledził ją, 
starając się odsradnąć co ozna­
czała ta widocznie zgóry upla 
nowana. wizyta. 

— Wszyscy mężczyźni to 
kłamc". powiedział prorok, a i 
pan. drogi Pelhanie zasługują 
pod tym względem na dyplom 
pierwszej klasy. — Roześmia­
ła się cicho, zadowolona ze 
sposobu w jaki przełamała 
pierwsze lody. 

— Tak pani sądzi? — Do 
czego ta kobieta mogła zmie­
rzać? 

— O. wy zamknięci w sobie, 
milczący mężczyźni, nie potra 
ficie kłamać z takiem powodze­
niem jak mężczyźni z krajów 
łacińskich. Po nich człowiek 
oczekuje zawsze pewnej dozy 
obłudy. Ich wino. klimat, tem­
perament sprawiają, że zupeł­
na prawda wydaje się w ich 
ustach niegrzecznością. Wie­
le z tego stosuje się też do Ir­
landczyków, którzy z przyro­
dzenia nie ufają czystej praw­
dzie. W was wprowadza w 
błąd każdego ta silna przymie­
szka krwi anglosaskiej, która 
nie pozwala wam zwalić 
czwartej ściany, za która cho­
wacie swój sentymentalizm. 
To co każdy uważa za uczci­
wa nieumieietuość wyrażania 

się i za nieśmiałość, jest w rze 
czywistości dobrze obmyślaną 
pozą. Czy nie tak? Potraficie 
wywierać wrażenie wzniosłej 
prawości i niewysłowionej po 
srardv dla krętaczy. To już jest 
historycznym faktem, że umie 
cie żvć podwójnem życiem 
doprowadzać do tego. że sta­
wiają wam pomniki na placach 
publicznych. 

Ta obfitość słów irytowała 
Franklina. Nie znosił frazeolo­
gii. W dodatku było już póź­
no i chciał położyć się spać 

— Prorok powiedział jesz­
cze coś innego, lepszego — 
rzekł.— „Przestań kręcić i po­
każ bo masz w zanadrzu". Sły 
szała to pani kiedy? 

Roześmiała się znown. — A 
wiec pan wie. że mam coś do 
powiedzenia? 

— Czy przyszłaby tu pani w 
innym razie? 

— Mogłam przecież przyjść 
dla przyjemności pozostawa­
nia z panem sam na sam. 

— Mile jest z pani strony 
przedstawić to w ten sposób. 

Pani Larpent odrzuciła pa­
pierosa. 

— Z sarkazmem nie do twa­
rzy panu — rzekła ostro. — Je 
żeli pan chce przez to powie­
dzieć, że przyszłam tu w ce­
lu wyłudzenia pieniędzy, to się 
pan grubo myli. 

— rzekł Franklin. — Słowo ho 
noru. 

— Dziękuję odpowiedziała 1 
znów umilkła. Rytmiczny stuk 
maszyn tworzył rodzaj melo-
dji. Ida podniosła się i stanęła 
przed Franklinem. Teraz Już 
niczego nie udawała. 

— Dlaczego pan mi powie­
dział, że jest żonaty? 

— Ach! — pomyślał — o to 
ci chodzi! Nic nie odpowie­
dział. Nie mógł się mierzyć z 
kobietami. 

— Czy nie mógł być pan 
szczery przynajmniej ze mną? 
Przecież pan wiedział o mych 
uczuciach dla pana. Jakakol­
wiek była przyczyna wymy­
ślenia tej całej nadzwyczajnej 
historji. ja bym pana nie wy­
dała. Przeciwnie — pomogła­
bym panu. 

— Nie mogę o tem dyskuto­
wać z panią — rzekł Franklin. 
— Była pani przecież wtedy u 
Vanderdvke'ów. Czytała pani 

tem w pismach... Beatris 
znajduje się na moim yachcie, 
Nie widzę doprawdy powodj, 
ażeby mówić, że nie jesteśmy 
małżeństwem. 

Nie widzi pan? Czy nie 
obserwuję was w ciągu ostat­
nich trzech dni? Czy moje "oj*' 
czy pierwsze nie dostrzegłyby 
jakichkolwiek oznak wasze] 
wzajemnej miłości, przywią-

Wcaie nie myślałem tego^ania. a choćby tolerancji? 
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E c h a z e s to l icy . 
Ż y c / e W a r s z a w y w kilku wierszach. 

Ruch w dziedzinie wyprzeda 
TY przedświątecznych nabrał o-
statnio wielkiego rozmachu. Do 
wydziału przemysłowego zło> 
zono 331 zawiadomień, nakaza­
nych przez ustawą. 0 ile w ro­
ku ubiegłym zaniedbano prze­
syłania takich zawiadomień, o-
becnje stwierdzić można, że wy 
przedaże są rejestrowane. Ule 
gają wyprzedaży różne artyku­
ły, które dawniej nie były w o-
Uresie pr....dśw:ątecznym spe­
cjalnie przez detalistów kiero­
wane na rynek. 

Władze nadzorcze, zatwier­
dzając w określonym terminie 
budżet nadzwyczajny m. st. 
Warszawy na okres budżetowy 
1929-30 r „ uchwalony przez ra 
de miejską, skreśliły w przewi­
dywanych dochodach f wydat­
kach 10 mirjonów zł. z H miej­
skiej pożyczki szkolnej jako po 
rycie nierealną w tym roku. Po 
ca tem władze nadzorcze skreś­
liły preliminowane w docho­
dach pożyczki z Banku Gospo­
darstwa Krajowego — z wyjąt­
kiem pożyczki przeznaczonej 
rra dokończenie budowy cegieł 
ni miejskiej, a to z uwagi na to, 
że pożyczki te nie mają żadnych 
szans realizacji-

Za dawnych czasów każdy 
tramwaj warszawski poza rruine 
rem miał też cechę kolorową.W 
niektórych miastach oznaki bar 
wne pozostały po dziś dzień i 
narówui z numerami służą do 
odróżnienia kierunków tramwa 
ju. W kołach radzieckich wysu 
nięto projekt zwrócenia się do 
magistratu o wprowadzenie ko­
lorowych tablic na tramwajach. 

Teatr Ateneum przygotowu­
je jako następną premjerę fran­
cuską komedję p. t. „Pani pre 
zesowa". W popisowej roli ko­
biecej wystąpi p. Zofja Tatar-
kiewiczówna, świeżo zaangażo­
wana z Łodzi Poza tem wystą­
pią pp. Ewa Kunina, Jan Bielicz 
i Marjan Bogusławski. 

Prócz stałego rozwoju ogro­
du zoologicznego w Warszawie 
dzięki przybywaniu coraz to no 
wych zwierząt sukcesem orga­
nizacyjnym ogrodu będzie prze 
niesienie na wiosnę „Luna Par­
ku" do parku praskiego. Na te­
renie, dotychczas zajmowanym 
przez „Luna Park" projektowa­
ne jest w przyszłości założenie 
wielkiej sztucznej skały dla 
zwierząt polarnych (białe niedź­
wiedzie, renifery i pingwiny) o-
raz wielkiego stawu dla ptac­
twa wodnego i błotnego. 

Przed kilku dniamo rozpoczę 
la prace komisja rzeczoznaw­
ców, której zadaniem jest zba­
danie pieców i urządzeń dostar 
czonych miejskiej piekarni me­
chanicznej przez firmę francu­
ską. Komisja ma wydać orze­
czenie co do obecnych urządzeń 
dla stwierdzenia stopnia użytecz 
ności tych urządzeń oraz zapro 

jektować poprawki, jakie nale­
żałoby w urządzeniach tych za 
stosować. Prace komisji potrwa 
ją 2 miesiące. Od wyniku tych 
badań zależy ostateczne przy^ 
cje tych urządzeń przez miasto. 

S.E. 

Prezydent Mościcki 

udziałowcem banku w Lidzie. 
Z Wilna donoszą: 
Rada Nadzorcza Ludowego 

Banku Spółdzielczego w Lidzie 
ne swem uroczystem posiedze­
nia z wielkiem entuzjazmem u-
chwaliła przyjąć na członka Lu­
dowego Banku Spółdzielczego 
Prezydenta R P. Ignacego Mo­
ścickiego, który w czasie swoje­

go pobytu w Lidzie podpisał de­
klarację i wpłacił 

trzy udziały do banku. 
Zarząd Lud. Banku Spółdziel 

czego wysłał p. Prezydentowi za 
wiadomienie o przyjęciu na człon 
ka spółdzielni, otbz książeczkę 
członkowską. 

KRATECZKL 

NA LETNISKU. 
Najpierw wpadł do dołu, potem do 

kryminału. 
[i na widok intruza zaalarmowa Nie nazwisko adobi człowie 

ka, lecz przeciwnie. Wogóle 
nazwisko ma jednak pewien 
niewątpliwy wpływ na swego 
posiadacza. I tak np. człowiek 
który sie nazywa Josek Filozof 
(skład mięsa na Aleksandrow­
skiej) zamiast zajmować się 
handlem, większą część dnia 
poświęca filozoficznym rozmy­
ślaniom na temat skąd wziąć 
pieniędzy. Każda Małka Rubin. 
Frania Perła czy Salcia Dia­
ment czuje przedziwny pociąg 
do biżuterjL każdy Salomon 
Luftniacher jest człowiekiem 
zajmującym się niepewnemi in­
teresami 

1 dlatego właśnie Kocur ma 
specjalne usposobienie. Skacze 
sobie taki mniej lub więcej ludz 
lei Kocur z dachu na daszek, z 
kryminału do kryminału, a gdy 
przychodzi marzec, wówczas 
Kocur czuje się przedziwnie 
nieswojo i chodzi osowiały, bo 
wiem nazwisko ciągnie go na 
dachy, a ludzka natura do 
mieszkania. 

DZIECIŃSTWO KOCURA. 
Antoś Kocur 24-letni syn ro 

betnika od dzieciństwa już nr al 
spry' do lekkiego zarobku. Ma 
jąc lat 10 tak umiejętnie oo-
sz.'dł kowala w rodzinnej swi j 
osadzie Lutomiersku, że gdv 
kowal zajęty był właśnie spo­
żywaniem barszczu z kartofla­
m i Antoś zabrał nru koło od 
wozu i przytoczył je na podwó 
rze starego Kocura, który już 
wówczas z niezwykłem rozczu 
leniem spoglądał na niezwykłe 
zdolności swego „sprytnego" 
synalka. 

A gdy stary Kocur oddał du 
szę Panu Bogu, młody Kocura 
przywędrował do miasta Ło­
dzi. Kocurek pracował poufnie, 
troszkę angażował się „na do­
lnie**, coś nie coś na pajęczynę 
i wkrótce już znany był na ca­
łych Bałutach. Nie omieszkał 
również Kocurek dwukrotnie 
odwiedzić państwowego Insty­
tutu dla przechowywania lo­
kalnych okazów zoologicznych 
przy ulicy Kopernika. 

Kocurek w instytucie tym 
przesiedział ogółem 7 miesięcy. 
Nauka w las nie idzie, Kocurek 
więc zdobył wszelkie niezbęd­
ne w swoim zawodzie wiado­
mości i po wyjściu z kryminału 
pracował przez całe dwa lata 
bez żadnej wsypy. 

W LIPCU. £ 
Lipiec r. h był niezwykle 

ciepły. Tak ciepły, że Kocurko 
wi bruk łódzki już zbytnio pa­
rzył stopy, przeniósł się tedy 
Antoś do Konstantynowa skąd 
urządzał wypady na okoliczne 
letniska. 

Dnia 27 lipca Kocur upatrzył 
sobie we wsi Józefów mieszka­
nie l.udw !ka Mintzera i gdy 
Mintzer zabawiał się z przyby­
łymi z miasta gośćmi w sąsied 
nim lasku Kocur zaczął mysz­
kować (!) w mieszkaniu. Zapa­
kował w tłumok dwa garnitu­
ry, letnie paletko, dwie pary bu 
tow. zegarek i inne drobiazgi i 
już... już... miał opuścić gościn­
ne mieszkanko, gdy weszła 
krewna Mintzera. Lydia Rohr 

la właściciela mieszkania i je­
go gości. 

Kocurek wyskoczył oknem 
i począł uciekać, a widząc że 
ze zrabowanymi rzeczami nie 
ucieknie, rzucił je i byłby nie­
wątpliwie uciekł, gdyż w no­
gach miał siłę. gdyby nie nie­
znajomość terenu. Kocur bo­
wiem biegnąc całym pędem 
wpadł najpierw do dołu po kar 
toflach a potem do kryminału. 

W dniu wczorajszym w Są­
dzie Grodzkim Antoś r, łatwo­
ścią przyznał sie do winy. Sę 
dzia Kasiński ogłosił więc wy­
rok, skazujący Antoniego Ko­
cura na 6 miesięcy więzienia 

Jerzy Krzeckl. 

Odpalony amant chciał zastrzelić pannę mlod 
Z Sosnowca donoszą-: 
W Zagórzu mieszka przy­

stojna dziewoja, Wanda Króli­
kowska, o której względy ubie­
gało się 

wiciu młodzieńców. 
Jeden z nich, niejaki Przędo 

Longin, kolejarz z Pińczowa 
zdoła! zaskarbić sob!e jej wzglę 
dy, poczem nastąpiły zaręczy­
ny i wreszcie... zapowiedzi. 

Atoli po zapowiedziach oan 
Longin umknął do Pińczowa 
skąd nie raczył napisać listu 

do stęsknionej narzeczonej 
Znaleźli sie jednak pocieszycie­
le. Nadobna panna Wanda za­
pomniała wkrótce o niewier­
nym narzeczonym 1 zgodziła 
się na ślub z nowym konkuren­
tem. 

Przędo. dowiedziawszy się 
o mającym nastąpić ślubie przy 

SK 
Spor jechał do Zagórza. 

O czwartej rano zacz* 
bijać sie do mieszka""? * 
kowskiej. >{dy mu jedna* n* 
tworzono, odgrażał 
drzwiami-: 

— Mogiła z niej będz|e-
Przestraszona matka 

kowskiej zawiadomiła po"' 
morderczych zamiarach 

Rano orszak w^^Jjl 8!^ piłkarskie, t 
się do kościoła Z r 0 Z ^ f l W f i e g o rodzaju i 
niewiernością narzeczonej łktóre emocjonują 
do zagroził księdzu, kton "MT gorących dni 
dać ślub Królikowskiej. * końca- Rozpocz 

— JeżeP ksiądz da ś l iw f jesienno-zimowy, 
.fcrwszy plan wyś 
™ w salach 

r 

ikowskiej. to ja ja 
zaraz zastrzelę (dl il/. i « » w y . M.ii""c V 

Wezwana prze/ ! 1 , *J?*ych 
cja unieszkodliwiła { ^ ^ p i ę k n i e j s z y sp 

ślub bez E«| b e z S p r 2 e < I z J c l 
M£?C?Y 2 e wzglęi 

Sześciu zwyrodniałych wyrostki* 
NAPADŁO NA BEZBRONNĄ DZIEWCZYN! «rzy m a ć swą 

na Potwierdzają z c z n a n j e f l i ^ ^ P i n g 

MM i 
L k rytych, ule 
C e l ' Nie pow 

, c 'ego zawodnie 

Pamiętacie o inwalidach wo;ennych. 

Z Sosnowca donoszą: 
Zamieszkała w Żarkach. 18-

letnia. służąca Rozalja Bory-
sówna zawiadomiła policje o 
potwornej napaści i zniewole­
niu, jakiego dopuściło się na 
niej 6 wyrostków. 

Mianowicie przed paroma 
dniami, kiedy wyszła wieczo­
rem na podwórze, rzucili się 
nanią: Dawid Majloch i Clier-
szlik Zajdner i obezwładniw­
szy ją. z zatkanemi szalikiem 
ustami przenieśli ją na sąsied­
nie podwórko, gdzie wraz z 
czterema kolegami, z Często­
chowy dopuścili sie na niej po­
twornego gwałtu. 

Przeprowadzone badanie le­
karskie oraz potargana bicllz-

' ^ t t n i e : ciężko chora. f młod 7 j e ? v które 
Policja Majlocha Dawjf i fch ^ któ™ 

Cherszw łała 
zdołał zbiec. 
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Wygoda. 

Portrecista: — Zwalniam pana na dzisiaj. Psa jednak pioszę zostawić. 
Klient: — Dlaczego? 
PortrecUtat — On pana w zupełności zastąpi. 

Chłopi rozstrzel 
złodzieja. 

' Z Lublina donoszą.: 
W dniu wczorajszym 

kandzie Sądu Apelacyjna 
Lublinie znalazła się W 
pochodząca jeszcze z 
1918. której tłem był stq 
w swych skutkach 

samosąd. , 
Maks. Bergirowczowi 

włowi Bodnarczukowi P( 

go razu skradziono pare 
Wobec tego, że kra 

dokonano w matem 
czku pod Kowlem. po s l 

wanym udało się ^" 
sprawców schwytać. 

Zebrany wówczas tłuJfl 
niaków na t. zw. „schocW 

zapałał chęcią zcmSC 
Krótko trwały obraoY 

niesiono wyrok skazująwj 
niokradów na śmierć urz f 

strzelanie przyegem » 
dokonać mieli-tsami P1 

dowanl. 
W obecności rozjttó* 

motłochu, 
wyrok wykonano. 

Niebawem przeciwko 
gowcowi I Bondarczuko* 
toczono postępowanie 
ratorskie. 

Wyrokiem tego sądu 
żonych skazano na karl 
ciężkiego więzienia t 

sowaniu jednak ustawy °J 
nestji — na 2 i 4 mi ' " 1 

Jednocześnie sąd p 
zwrócić się za pośrc 
ministra. sprawiedliv 
Pana Prezydenta Rzpl1* 
prośba o łaskę w celu 
złagodzenia kary do 1 " 
W trybie zwyczajny"* 

wa oparła sie na skutek 
odwoławczej o Sąd AP*jj 
nv w Lublinie. Po zt>*. 
świadków Sąd Apelacyjna 
rok l-szej Instancji z* 
dził. 

letnich prze 
p,- sPorty na b 

sHj - pong będzi 
L. w ki I siatkówki 

p 8 ^ zaprawi 
r°Zfirywką dla 

JEAN RAMEAU. 

Pałac wichrów. 
Znalazły się na wysokościach 

Lapalu, doznałem dziwnej njespo 
dzlanki: wznosił się przede mną 
budynek w rodzaju okrągłej świą 
tyni, masywny u podstaw, lekki 
w górze, gdzie szereg kolisto u-
stawionych kolumn, opartych na 
okrągłej platformie, przepusz­
czając ze wszystkich stron po­
wietrze, podtrzymywał ażurową 
kopułę, pokrytą otworami, 

— Cóż to jest? — zapytałem 
mego gospodarza, który oprowa­
dzał mnie dla pokazania mi rze­
czy godnych widzenia. 

— To? — odpowiedział. — 
Jest to pałac wichrów. 

— Istotnie. Wiatry gwizdać 
hi muszą niesamowicie. 

—- Bardziej niesamowicie, niż i 
ci się zdaje. Zbliż się, a skoro 
podniesie się wiatr, zobaczysz. 

Wiatr uniósł się wkrótce. 1 
zobaczyłem, usłyszałem. Co za 
dźwięki wydobyły się z tego dzi­
wacznego budynku-! Jakieś tony 
fletu, przygrywki na organach, 
szczypania harfy, huczenia base 
tli. 

— Cóż to? Siedzi tam jakaś 
orkiestra warjatów? 

—- Nie mój drogi. Tylko wi­

cher, mistrz wirtuozów, wygry­
wa tam po swojemu. I umiesz­
czono mu do usług cały zbiór me 
zwykłych instrumentów: skom­
plikowane trąby, drgające płyty 
metalowe struny — dość, że w 
dni wietrzne, dom cały śpiewa, 
ryczy lub jęczy, 
pozytywka. 

— Któż ta mieszka? 
— Para staruszków. 
— Głuchych? 
— Nie. 
— Chorych na umyśle, zape 

wne? 
— Może. Lecz ta ich choro­

ba jest niezwykle ciekawa. U-
chodzą tutaj za parę idjotów; co 
do mnie, budzą wzruszenie, a na 
wet podziw... Czy chcesz zapoz­
nać się z ich historją? 

— Słucham chętnie. 
Usiedliśmy na zboczu, pokry 

tem darniną, przed pałacem wi­
chrów { oto, co usłyszałem: 

W roku 1870 nie było jesz­
cze tego budynku na tem miej­
scu, Ucz stał tutaj już szalecik, 
który tam widzisz z boku. Na­
leżał do wiejskiego kupca ko­
rzennego, który wynajmował go 
podczas lata. 

Pewnego rara przybyli tutaj 
jacyś paryżanie. Miejscowość 
przypadła im do gustu 1 zamieś z 
kali tutaj w ciągu trzech miesię­
cy letnich. Bvł to hrabia J.... z 

jak olbrzymia^się wkrótce. 
W ogrodzie 

małżonką. Mieli dziesięciolet­
nią śliczną dziewczynkę, bardzo 
żywą, która dzień cały biegała 
po ogrodzie z piosenką na u-
stach. Kupiec korzenny miał 
chłopca mnie; więcej w tym sa 
mym wieku i dzieci zaznajomiły 

znajdował się 
stary platan... A nawet spójrz.. 
stoi tam jeszcze. I wiesz jaką 
zabawę wymyśliły sobie te dzie 
ciakl? Całowały się, ilekroć 
wiatr strącił listek z drzewa. 

— Hol ho! Nie było to jesie 
nią, przypuszczam? 

Nie jeszcze. Lecz nade­
szła jesień i liście sypały się falą 
a małym kochankom przybyło 
zajęcia. Nieraz stracili liczbę.. 
Wiatr i platan pokonywali ich 
w tej grze. Trzeba było cało­
wać po dwadzieścia razy — raz 
po razu. W pospiechu całusy 
nie zawsze padały na policzki 
W dziesiątym roku dziewczynki 
tutaj — a i gdzieindziej także — 
może już czują pazury szatana, 
chwytającego je za anielskie 
skrzydła. Słowem... 

Sielanka? 
I dramat zarazem. Pewne 

go wieczora hrabina J przyła 
pała dzieci z zapałem oddające 
się zwykłej zabawie pod plata­
nem, wstrząsanym wichrami. — 
Było to coś skandalicznego. Jak 

to? Hrabianka J. całowała się z 
synem kupca korzennego, „cha­
mem"? Rozegrała się scena z 
wymówkami, może nawet po­
liczkami. Hrabiostwo wyjechab 
natychmiast z tego zatraconego 
kraju, uwożąc córkę... Taki był 
koniec pięknej zabawy. I nigdy 
już — tak zostało postanowione 
— Marja nie ujrzy Frania. 

Jednak dzięki pomocy służ­
by udało się dzieciom' w dzień 
Nowego Roku przesłać sobie 
wzajem w liście po listku pląta­
na. Oboje umocowali ten listek 
w szkaplerzu, na sercu.. A co 
w sercu tem się zrodziło? 

Mijały lata... Marję umiesz­
czono w klasztorze, Franciszek 
uczęszczał do liceum. Skończyli 
piętnaście lat... dwadzieścia... 
Czy zapomnieli o sobie? Któż to 
wiedzieć może?... 

Pewnego dnia dzienniki pa­
ryskie doniosły o zaręczynach 
hrabianki J. z baronem Ludwi­
kiem R. A tutaj, w Lapalu, Fran 
ciszek, który został tymczasem 
inżynierem, zapewne przeczytał 
jeden z tych dzienników, ponie­
waż w wigilię zawarcia kontrak 
tu ślubnego, narzeczona odebra 
la paczkę pocztowa dziwnej za­
wartości: skrzyneczkę z białego 
drzewa, na dnie której spoczy­
wała garstka pożutkłych liści — 
liści plątana. Ujrzawszy je, Mar 

ja zbladła. Zgadła, skąd potho 
dziły. Zrozumiała i poczuła, jak 
serce ściska się jej w piersiach 
Ucałowała każdy listek, zalewa­
jąc się łzami. Lecz w tej chwili 
weszła matka, Ujrzała skrzyne 
czkę, liście, napis stacji nadaw­
czej: „Lapalu" i także odgadła 
wszystko. 

— Wyrzuć ml to! — rozka­
zała córce 

— O, mamo! — 
— Natychmiast! Na śmiet­

niki... Cb? Nie chcesz? A więc... 
Hrabina ujęła skrzynkę, c* 

tworzyła okno i wyrzuciła za nie 
wszystko. 

Lecz wówczas stała się rzecz 
banalna, która wydała się cu­
dem dla Marji.. Jeden z liści, 
porwany wiatrem, wrócił do po­
koju, wpadł na włosy młodej 
dziewczyny i zaczepił się o nie 
na kilka sekund... Ochł protest 
drobnej, martwej rzeczy, cudów 
na pomoc wiatru! 

— Franiu mójł — wybuchnę 
la Marja, padając na kolana, by 
unieść liść, co spadł do iej nóg. 

— Wyrzuć! — gniewnie po. 
wtórzyła matka. 

— Oto, co rzucam! — odpo­
wiedziała córka1. 

1 za okno wyleciał pierścień 
zaręczynowy. 

Nie wyszła za barona. Po-
ślubiła Franciszka, gdy została 

pełnoletnia. A ponieważ 
ich połączył, zbudowali 0 1 -1 
pałac wichrów, w którf 
mieszkali. 

W atr jest. ich boż 
Dla niego zbudowali te 
gerze, zawiesili dźwięczne 
dzia, porobili pomysłów* 
ry, wykręcone jak ofikle' 
gdy dmie wicher, wydobyć' 
nich niezwykle symfonje. 
dziło im o to, by wiatr 
nad nimi . dokoła nich. * 
ku 'wyra posadzili wszy t» 
śliry o 1 śc-ath metaliczny* ^ 
kki^ostrokrzewy, by wia' r

! j l 
lazł podatne dla siebie 
menty. Na igraszkę wiatry 
wiesili te wstęgi; aby na^Lf.|i 
aromat, palą w swych * 
kach wonne esencje i " r

 (,. 
nakazali spalenie swych f J 

po śmierci, by popioły i c ' 1 $ 
ne zostały na wiatr, który, 
sprawcą ich szczęścia( \ 
śmierci, jak i w czasie ży"' 
zać mu swą wdzięczność-

— Patrz I'patrz! pa t r z ' h^f 
kończył mój przyjaciel, c " 
jąc mnie za ramię. . 

Ujrzałem w górze, na ^ 
z kolumnami' parę starusz ^ 
włosach rozwichrzonych 1 , 8 | 
trze, który pod'rozśpiewaj p ( 

puła rzucali na pastwę ki. 
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szereg sukces 
gałęzi sportu. 

Czerny je osiągi 
zgrupowanie 

* tych miastacl 
c*as plng-pong 

tał wprowadzc 
związków \ 

Oraz przystąpię 
'Wania wzorem 

•Portu, Polskieg 

całemi pękami ró?e —' i 
róże bez końca... Tłum. 
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i h- zasługi dla i 

* Orzeszło 5 mi 
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malazła się spf| 
'a jeszcze z 
ej tłem byl st* 
skutkach 

samosąd, 
frergirowczowl 
•dnarczukowl \Ą 
kradziono par* 

tego, że krat 
W inalciil M 

1 Kowlem, posw 
udało się w 
schwytać. 

r wówczas tla0l 

i t. zw. „schodzi*! 
ii chucią zenisty-J 
trwa/y obradj^ 
vvrok skazując! 
' na śmierć Qtz( 

orzyesem 
mieli .gaml P" 
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Sportowcy—za rakiety 
Sport ping-pongowy 

i p i łk i ! 
Wyciąć. 

R a d j o - k ą c i k 

najlepszą zaprawą zimową. 
piłkarskie, tennisowe i 

"elkiego rodzaju gry sporto-
> »tóre emocjonują widzów w 
''gorących dni lata, dobie 
itońcs- Rozpoczyna się se-
|esienno-zimowy, w którym 
•jerwszy plan wysuną się gry 
rl°we w salach i lokalach 

/ych. 
^piękniejszy sport, 
^sprzecznie 

jakim 
tennis, musi 

J*eczy 2 e względu na brak 
afr krytych, ulec śpiączce 
P*ej. Nie powini jednak 

l | ( t ego zawodnicy, chcąc 
otrzymać swą lormą 
ćwiczyć ping - pong, po-

, e tennlsem pokojowym 
'V Również nie wolno zimo 
•"'odzieży, której tyle w o-
C n letnich przebywa i u-

sporty na boiskach. 
i - pong będzie obok ko 

6 w k i I siatkówki i boksu 
•pszą zaprawą zimowa 

r°zJjrywką dla sportów-
o 

rok wykonano. 
;m przeciwko 
i Bordarczti 
postępowań 

em tego sądu 
;azano na kar* 
wiezienia* 00 
odnak ustawy & 

ia 2 i 4 miesfifl 
eśnie sąd post* 
le za pośredni 
sprawiedliwość? 
ezydenta Rżp'1 

laskę w celu 
iia kary do i p 

le zwyczajny*!* 
się na skutek 

zej o Sąd AT# 
)Iinie. Po ś & 
Sąd Apelacyfo* 

instancji 

fletach gry plng-pongo-
""le pisać nie będę, stresz 
«lę 

one w kilku słowach 
° wcie: przez uprawianie 
P^g-pongowej młodzież i 
Pici obojga interesują się 
*m wogóle; wyrabiają w 
•sybkość orjentacji, decy 

i^hu, bystrość wzroku I u-
bartuią nerwy, wytrzy-
rozwijają się fizycznie, 
przytem wolne chwile 

°* miłej rozrywce. 
c*1gu frzech ostatnich lat 

lng-pong zyskała nieomal 
L Powszechności w grani-
R*eczypospolitej i dziś u-
I na jest prawie we wszy-
klubach sportowych, szko 

lawet w domach prywat-
u stawia się stoły do gry 
l n |sa pokojowego. Ping-

l agranicą zdobył już szer-
t Przynależne mu prawa, a 
i*nym znakiem tego — 
"« kolegja sędziów, rozgry 
"mistrzostw miast, państw 

'ia. 
Polsce również dotych-

* trzech miastach powsta 
toki pmg-poogowe w któ 
rozgrywane są mistrzos-

•0, { ręgowe. Miastami temi 
Iż, Warszawa i Kraków. 
'*cz oraz całe nieomal 
*e uprawia ping-pon^ z 

Na Pr 
'">Wa niem. a fomorzu hoł 

i. A ponieważ 
vł, zbudowali *5 
irów, w który*) 

iest. ich boży*^ 
zbudowali te 
iesilf dźwięczne Ą 
oiU pomysłowe j j j 
"one jak ołtkUy 
wicher, wydoby*! 
ykłe symfonje. 
t*v by wiatr stfr 

ookoła nich. * * 
osadzili, wszy rk 
•ath metaliczny'1 

Jzewy, by wia^Jjj 
ae dla siebie 
i igraszkę wiat'*' 
wstęgi; aby nad*4 

Aą w swych' 
ie esencje i d"r* 
palenie swych * , 
by popioły ich " j . 

na wiatr, który z 

:h szczęścia, 9 
c i w czasie iY0* 
ą wdzięczności 
zT patrz' p a t r z y 
0) przyjaciel, & » 
a ramię. 
m w górze, na j j * 
ni' parę staruszki 
zwichrzonych " a 

pod' rozśp iewaj 

[Pmg-pongowl specjalnie so 
którzy myślą nawet o prze 
Nzeniu mistrzostw. W Po 

również młodzież lgnie 
'Ic-ponga. 
5erwując z radością ten 
y objaw naszej młodzieży 

^ ^ c h , zdecydowałem się 
f kilka uwag przed rozpo 

J^cym się sezonem ping-
. |yym. Chodzi mi przede-

pJ^Kiem o to, by nadchodzą 
P*on przyniósł Polsce 

szereg sukcesów 
I fiałęzi sportu. 
j?*emy je osiągnąć przez 

l e zgrupowanie się klu-
* tych miastach, gdzie do 
c*as plng-pong całkowicie 

lał wprowadzony i zawią 
związków ping-pongo-

°raz przystąpienie do zor 

fJPortu, Polskiego Związku 

Ping-Pongowego. Rzucam prze­
to myśl. Inicjatywę pozosta­
wiam miastom. Jeśliby we wszy 
stkich miastach w roku bieżą­
cym powstały związki, można 
by w początkach roku przyszłe 
go rozegrać zawody 

o tytuł mistrza Polski. 
Do tego zaś czasu chwyćmy 

za rakiety i piłki i otwórzmy se 

zon, przeprowadziwszy mistrzo 
stwa klubowe, okręgowe i cały 
szereg turniejów. Zainteresują 
one zapewne młodzież nie mniej 
niż inne sporty. Turnieje naj­
łatwiej przeprowadza się nastę 
pującym systemem: 

1. Wyznacza się komisję, któ 
ra przeprowadza klasyfikację 
zawodników, dzieląc ich na po-

X X -

Sędziwy przyjaciel sportu. 
Ze wspomnień o Jerzym Clemenceau. 

Francja jest w żałobie. Nie­
zwykły człowiek czynu, wiel­
ki patriota. G. Clemenceau u-
marł. Dał on całemu krajowi 
najbardziej zadziwiającą lek­
cję enersrjl. woli 1 wiary w si­
ły swo.ietro kraju. 

W wieku 70 lat, nazajutrz po 
ciężkiej operacji chirurjjjicznej. 
Clemenceau usłyszał taką ra­
dę: Musi pan przestrzegać 

zasad kultury fizyczne]. 
Clemenceau posłuchał rady. 

Przez następnych lat 18 co-
dzień odbywał lekcje gimna­
styki pod kierunkiem fachowe 
go instruki-m: który — rzecz 
zadziwiająca — obserwował 
postępy u swego dostojnego 
wiekiem i stanowiskiem u-
cznia 

Clemenceau był zwolenni­
kiem ws:'vstkich sj ortów. wv 
konyw4ttvch 

na świstem powetrzu. 
Ale najwięcej lubił chód, to też 
dzień w oz.ei. odbyws.1 dalekie 
spacery od wczesnej młodości 
sweg) żvcia. 

Ulub jnym celem Jego co­
dziennych wędrówik bvł słyn 
°v oiiród botaniczny (jardin 
des plantes), po którym cho­
dził godzinami. W lipcu b. r. 
Ciemcnceau, liczący 88 lat, po 
raz ostatni chodził po alejach 
tego ślicznego ogrodu. Spot 
kawszy się na jednej z alejek 
z dyrektorem ogrodir. p. Men 
gin. powiedział do .niego na 
przywitanie z uśmiechem, tra 
westując słynne powiedzenie 
Kartezjusza: „Chodzę, więc 
jestem". I dodał: Dopóki no­
gi chodzą, wszystko musi iść 

jako tako". 
I chodził krokiem jeszcze 

stosunkowo lekkim. Wszystko 
ero interesowało. Zaglądał do 
klatek z ulubioneml zwierzę­
tami, z zaciekawieniem oglą 
dał nowe nabytki, po przyja­
cielsku wypytywał dozorców 
o szczegóły z życia zwierząt i 
z życia roślin. 

W czasie tvch przechadzek 
za starym Tygrysem zawszt. 
w pewnej dyskretnej odległo­
ści jechał jego samochód. W 
pamiętnym dniu ostatniej prze 
chadzki. rozmawiając z dyrek­
torem ogrodu. Clemenceau od 
wrócił sie w kierunku podąża 
jącego samochodu 1 powie­
dział: 

— Widzi pan. samochód pro 
wadzi wszędzie, ale pod wa­
runkiem, że można z niego w 
każdej chwili wysiąść... Jak sa 

^ania wzorem innych ga-|mochód — życie prowadzi da­
leko. Ale trzeba wyjść poza 

Zasłużony. 

ł „- ń ^ r ^ L T F * 1 1 X « ~ C** t c n b a n k i , r "eczywiście położył tak i na p a s t w a ^ « ^ ! « A\. Ł,.S.,? 
Jami' ró*e —- J ~ jf| 
ońca... Tłum. 

K zasługi dla kraju? 
*«n VJ — Pan się pyta? Czy pan nie wi», te on zo-i 

Przeszło 5 milionów złotych majątku, 

nie. aby dowiedzieć się. co na­
stępuje potem. Kiedy żyjący 

motor zatrzymuje sle, 
wtedy jesteśmy prawie u celu 
ostatecznego. Ale. aby go o-
siągnąć, trzeba zrobić jeszcze 
jeden krok, poza życie. Co do 
mnie — nie omieszkam tego u-
czynić, bo przecież mam tre* 
ning w marszu. Ale... nie 
śpieszmy się. Tymczasem zo­
baczymy jeszcze raz nasze 
zwierzęta. 

Wtedy dyrektor zaryzyko­
wał powiedzenie: 

Najciekawszym w naszej me 
nażerji jest... tygrys. Praw­
da? 

— Ależ nie — odpowiedział 
Clemenceau — tygrysa znam 
oddawna. Wolę coś nowego. 
Naprzykład... krokodyla z Lot-
ti„ który przebył Atlantyk... 

— Tak — powiedział dyrek­
tor — ale krokodyla tego jesz­
cze u nas niema. Oczekuje­
my go dopiero. 

— W takim razie jeszcze tu 
wrócę, żeby go obejrzeć — 
bvłv ostatnie słowa Clemen­
ceau. 

Ale nie 
zdążył Już wrócić... 

Życie jest. jak samochód... 
Prowadzi daleko, ale w pew-
nem miejscu trzeba zeń wy­

siąść. I potem uczynić jesz­
cze jeden krok dalej. I to już 
jest koniec długiego, ziemskie 
go marszu... 

czątkujących, juniorów, II-kla 
sowych i 1-klasowych. 

2. Juniorem będzie gracz, któ 
ry na żadnym konkursie nie o-
siągnął jednego z pierwszych 3 
miejsc, przyczem przy grze han 
dicap, nie uzyskał pierwszego 
miejca. 

3. II-klasowym graczem jest 
ten, który w turnieju II-klaso­
wym nie osiągnął I miejsca oraz 
w turnieju I-klasowych nie osią 
gnął jednego z pierwszych 
miejsc. 

4. W pierwszoklasowej lub 
mistrzowskiej grze może brać 
udział każdy zawodnik {począt 
kujący, junior, I l -k l . ł I-kl.). 

5. Wyznaczony przez komi­
sję zawodnik obowiązany jest 
rozegrać przypadającą na niego 
partję. Jeśli tego nie uczyni, — 
przeciwnikowi 

przyznaje sie zwycięstwo. 
6. O ile do turnieju staje wię 

cej, niż 12 zawodników, grę pro 
wadzi się w grupach. 

7. Przy wyznaczaniu graczy 
do grup nie wolno graczy dob­
rych wyznaczać do jednej grupy. 

8. Ź każdej grupy 2 graczy 
wchodzi do gier półfinałowych, 
względnie finałowych (pierwsze 

drugie miejsce). 
9. Gry o mistrzostwo i w tur 

nlejach dłuższych przeprowadza 
się systemem 3X3, czyli, że każ 
dy gracz musi rozegrać z każ­
dym 3 part je. 

10. Wygrana partja daje zwy 
ciężcy 1 punkt. 

11, Przy systemie olimpijskim 
przegrywający odpada. 

12. Mistrzostwa drużyn roz­
grywa się systemem mistrzow­
skim. Drużyna składa się z 6 za 
wodników. 

13. Drużynowe zawody 
rozgrywa się w dwóch rundach. 

14. Przy wyniku nierozstrzy 
gniętym musi się odbyć mecz de 
cydujący w jednej rundzie. 

WŁ K. 

Czerwoni kolarze obradują... 

Wybór nowego zarządu. 
W piątek w lokalu ŁKS od­

było się walne zgromadzenie 
sekcji kolarskiej Czerwonych. 
Nowy zarząd przedstawia się 
następująco: 1) Leszczyński A-
dam, 2) Pfeiffer Józef, 3) Piąt­
kowski Stanisław, 4) Suwała 

Wawrzyniec, 5) Urbanowicz 
Klemens, 6) Wiernecki Stefan. 

• * • 
Po wyborze głównego za­

rządu co nastąjpi 21.12-29 roku 
wyznaczony-będzie z zarządu 
kierownik sekcji kolarskiej. 

Warszawa, poniedziałek 1411,7 m. | 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.10 Muzyka gramof. 
13.10 Komunikat meteor. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 O czem wiedzieć powinna 

dobra gospodyni. 
15.45 Przegląd komunikacyjny. 
16.15 Program dla dzieci. 
16.45 — 17.15 Muzyka gramof. 
17.15 Lekcja języka francuskiego. 
17.45 Muzyka lekka. 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 Skrzynka pocztowa rolni­

cza. Giełda rolnicza. 
19.25 — 10.40 Muzyka gramof. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień następny. 

Wiad. bieżące. 
20.15 Pogadanka muzyczna. 
20.30 Operetka p. t.: „Miss Ra. 

dio", w przerwie komun. 
22.00 Felieton. 
22.15 Komunikaty. 
22.35 Komunikaty PAT. 
23.00 — 24.00 Muzyka salonowa. 

Katowice, poniedziałek 408,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert gramof. 
13.00 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 16.15 Komunikaty. 
16.15 — 16.45 Program dla dzlect. 
16 45 — 17.15 Koncert gramof. 
17.15 — 17.45 Nowości radjowe. 
17.45 — 18.45 Muzyka lekka. 
18.45 — 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.30 Odczyt Dr. M. Ko­

ro wlcza. 

19.30 — 19.55 Lekcja poprawnego 
mówienia 1 pisania po polsku. 

19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 20.05 Komunikaty Stra* 

żactwa śląskiego. 
20.05 — 20.30 Jerzy Langman.1 

„Cudze chwalicie, swego 
nie znacie". 

20.30 — 22.00 Operetka pt. „Mist 
Radjo". 

22.00 — 22.15 Felieton. 
22.15 — 22.35 Komunikaty meteot\ 

oraz program na dzień na* 
stępny w języku franc. 

22.35 — 23.00 Komunikaty P A T , 
23.00 — 23.20 Odczyt E. Konopki 
23.20 — 24.00 Muzyka salonowa, 

Konlgswusterhausen, ponledz. 163V 
7.00 Gimnastyka poranna. 
12.30 — 14.00 Muzyka gramol. 
14.30 Program dla dzieci, 
15.00 Odczyt Schindlera. -• ł 

15.45 Program dla kobiet. 
16.30 Koncert z Berlina. 
17.30 Muzyka w zabobonach" lt»» 

dów. 
18.00 Dr. Krause: Kwiaty w 

śniegu. 
18.30 Lekcja angielskiego dla po» 

czątkuiących. 
18.55 Odczyt rolniczy. 
19.00 Odczyt techniczny s b* 

downictwa. 
20.00 Polityka — sztuka. 
20.30 Muzyka lekka. 
21.30 „Powrót do dzIecP, op^ 

wieść następnie muzyka, 
W przerwie fultografja. 

Rezerwy kruszcowo-walutowe. 
18 ważniejszych banków emisyjnych Europy 

oraz Stanów Zjednoczonych. 
W listopadzie b. r. w 18 ban 

kach emisyjnych były następu­
jące rezerwy kruszcowo - wa­
lutowe: 

Złoto 
w niiifjan ach 
dolarów Waluty I 

Anglja 637,6 dewizy 
Austrja 23,8 30,7 
Belgja 142,9 84,0 
Czechosłowacja 36,7 54.0 
Dania 46,4 22.5 
Francja 1562.0 1010.2 
Finlandia 7,6 15,0 

Holandja 
Italia 
Jugosławia 
Łotwa 
Niemcy 
Norwegia 
Polska 
Rosja 
Szwajcaria 
Szwecja 
Węgry 

178,1 
274,5 

18,1 
4,6 

530,5 
39,4 
76,7 

142,0 
103,1 
64,6 
28,5 

84,0 
273,9 
53,3 
9,8 

85,4 
14,5 
46,1 
39,6 
54,2 
28,4 

8,1' 

Razem 3917,1 1913,7 
Stany Zjednocz. 3004,8 j 

Amerykańscy robotnicy narzekają 
na Europą. 

Fabrykanci oibjj U qt roboczych. 

-XX-

Czy tylko o nagrody 
mają sią oabywać zawody sportowej 

Na oslatniem walnem zgroma 
dzeniu związku związków pole­
cono zarządowi Z. Z. rozpoczę­
cie walki z nadużywaniem wy­
znaczania na zawody sportowe 
w nadmiernej ilości 

nagród, 
co może przyczynić się do utwo­
rzenia pseudo-amatorstwa. 

Prawdopodobnie dzięki tej i-
nicjatywie Państwowy Urząd 
Wychowania Fizycznego wydał 
w marcu instrukcję o nagrodach, 
wprowadzającą pewne ograniczę 
nia w tej dziedzinie. 

XX 

Polski Związek Narciarski po 
stanowił poprzeć ograniczenia 
Z. Z. i PUWF i polecił zrzeszo­
nym klubom polecić przedsię­
wziąć środki w kierunku nienad-
używania 

rozdawania nagród. 
P. Z. N. słusznie wyznaje opi 

nję, że „nagrodomanja" w niektó 
rych działach sportu doprowa­
dziła do demoralizacji pewnych 
zawodników oraz pochłonęła du 
żo pieniędzy, potrzebniejszych 
na inne cele. 

Wesoła impreza sportowa w Paryżu. 
Wyścigi „Katarzynek". 

W tych dniach odbyła się w 
Paryżu niezwykle ciekawa im­
preza uliczna 

o charakterze sportowym. 
Zorganizowano mianowicie 
bieg uliczny dla paryskich „mi-
dinetek" zwanych inaczej „Ka 
tarzynka-.ni". 

W biegu tym wzięły udział 
wszystkie młode paryżanki w 
wieku około 25 lat, zatrudnio­
ne w wielkich magazynach 
francuskich. Bieg odbył się na 
trasie Montparnesse-Montmar-
tre, przy udziale paruset „za­
wodniczek". 

Zawodmczki startowały w 
zwykłych swych ubraniach 

„cywilnych". Każda z nich mia 
ła w ręce pudełko od kapelu­
szy, a w niem — oryginalny 

kapelusz z... papieru, 
zrobiony i skomponowany wła 
snoręcznie przez daną „zawod­
niczkę". 

Bieg wywoła! w Paryżu 
ogromne zainteresowanie. 
Wzdłuż całej trasy ustawiły 
się gęste szeregi tłumów, a 
prawdziwa armja fotografów i 
operatorów kinematograficz­
nych miała nie lada pracę. 

Bieg powyższy stanowił naj 
bardziej ciekawą i wesołą im­
prezę uliczną Paryża w roku 
bieżącyrrt 

Z Nowego Jorku donoszą: 
Na wielkim kongresie robot­

niczym w Toronto, duże wraże 
nie wywarła mowa delegata — 
„American Federation of La-
bor", który powiedział; 

„Pogrążamy się 
w bezrobociu i ruinie 

z powodu Europy, która wysy­
sa powoli nasze kapitały. Do­
tychczas zabrała już 27 miliar­
dów dolarów. Liczne fabryki 
przenoszą swe zakłady do Eu­
ropy i Indji, zwalniając robotni­
ków amerykańskich. Kongres 
postanowił jednogłośnie, ażeby 
posiadacze patentów amerykan 
skich obowiązani byli produko­
wać swe wyroby na terenie Sta 
nów Zjednoczonych. Jeśli fabry 
ki amerykańskie mają się prze­
nosić do Europy, ażeby 

szukać rąk robocznych, 
to lepiej dopuścić do Ameryki 
imigrację robotniczą z Europy. 
Godnam zaznaczenia jest, że fa 
brykancj amerykańscy przyby­
wający do Europy ze swymi ka­

pitałami witani są tutaj z nie­
chęcią, jako pionierzy imperia­
lizmu amerykańskiego. (LSG. 

ZW 
Dar papieża dla 
króla włoskiego. 
W związku ze zbliżającą %\% 

wizytą króla włoskiego w Wa­
tykanie, Ojciec św. ma wrę­
czyć swemu gościowi obraz, o-
patrzony własnoręcznym pod­
pisem papieskim I oprawiony 

w srebrną ramę. 
Królowa włoska ma otrzy­

mać jako podarek drogie kamie 
nie oraz cenny różaniec. 

Papież zastrzega sobie jako­
by możność ofiarowania królo­
wej na wiosnę artystycznego ! 
cennego odznaczenia „Złotej 
Róży". 

Wesoło / 

- X X . 

HAR01D U0YD 
w twoim nowym filmie „Coraz prędzej!" 
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Pięć lat ciężkiego więzienia za uprowadzenie 
dziecka. 

, Przed sądem w Pressburgu 
boczył się ostatnio proces prze­
ciw niejakiej Teresie Fiszer, o-
skarżonej o uprowadzenie dzie­
cka 

dla celów przestępczych. 
Jak wynika z aktu oskarże­

nia, kobieta owa spotkała na 
drodze wiejskiej 10-letnią Ma-
rję Futschik, córkę młynarza, 
której rodzice, dając jej 10 ko­
ron, posłali po jakieś sprawunki 
'do sklepiku. 

Kobieta potrafiła pozyskać 
sobie sympatję dziecka, kupiw­
szy mu przedewszystkiem za 
część owych 10 koron dużą pił­
kę, a następnie drogą najrozma 
itszych obietnic wyprowadziła 
je daleko poza wieś i puściła się 
Wraz z nią w daleką drogę. 

Obiecała ona między Innemi 
Jłe zaprowadzi małą Marję do 
jakiegoś 

bogatego pana, 
który kupi jej zabawki ł poje­
dzie z nią autem. Wędrowały 
one bardzo długo 1 po drodze 
baba biła i groziła dziecku, gdy 
to zmęczone wzbraniało się iść 
'dalej. W ten sposób wiedźma 
ta z porwaną dziewczynką zro­
biła blisko 100. kilometrów aż 
tioszły do Presśburga. 

W mieście tem Teresa Fiszer 
zatrzymała się w jednym z 
przytułków dobroczynnych, 
którego zarządzająca, powzlą-
wszy pewne podejrzenia, za­
wiadomiła policję l ta zaareszto 
wała Fiszerową. 

Już podczas pierwszego prze 
słuchania przyznała się ona, iż 
miała zamiar zaprowadzić dzie 
wczynkę do Budapesztu, aby 
1ą tam zużytkować 

do celów żebraczych. 
Podczas dalszych badan wy 

Szła najaw dziwna przeszłość 
tej kobiety. Była ona ongiś 

woltyżerką cyrkowa, 
a następnie wałęsała się po roz­
maitych miastach, gdzie upra­
wiała prostytucję. Była ona 
również w jednym z domów pu 
blicznych w Pressburgu, gdzie 
flnła -pewnego anałeziono Jakie­
goś gościa jej zamordowanego 
Została ona wówczas oskarżo­
na o tę zbrodnię, lecz dla braku 
dowodów winy. zwolniona. 

W ostatnich pięciu latach, 
jak zeznała sama. prowadziła 
ona włóczęgowski sposób ży­
cia 1 trudniła się uprowadza­
niem i handlem dziećmi. 

Po tem zeznaniu zrodziło się 
u władz sądowych przypusz­
czenie, iż ona również uprowa­
dziła w swoim czasie w Wie­
dniu niejaka Steffi Polna, która 
zniknęła wówczas bez śladu. 

Przeprowadzone w tym kie 
/runku drobiazgowe śledztwo, 
nie moeło mimo usilnych starań 
'wylaśnić tajemnicy zniknięcia 
małej Steffi oraz udziału w tem 
Ffs^erowej wobec czego Tere­
sa Fiszer została oskarżona je­
dynie o uprowadzenie I cheć 

Podsłuchane. 
TAK CZY NIE? 

Świadek: — Panie sędzio, 
nTe mogę na to pytanie odpowie 
idzieć zwykłem tak lub nie. 

Sędzia: — Na każde pytanie 
można odpowiedzieć prostem: 
tak lub nie. 

Świadek: — Tak? W takim 
razie niech pan sędzia odpowie 
naprzykład na takie pytanie: 
Czy pan sędzia ciągle jeszcze 
upija się jak nieboskie stworze­
nie? 

PRZEWIDYWANIE. 
Mąż: — Już znowu rachu­

nek od krawcowej? Moje dzie-; 
cko, trzeba pomyśleć o tem, że 
może nastąpić zmiana. A cóż 
powiesz, jeżeli po jasnych, we­
sołych dniach obecnej beztros­
ki, nastąpią chmurne i smutne? 

Żona: — Już to przewidzia­
łam i kazałam sobie zrobić pal­
to gumowe na słotę. 

OSTROŻNOŚĆ. 
— Cóż to Emilu, byłeś za­

wsze przeciwnikiem sportu, a 
teraz uczysz się boksu? 

— Żenię się niedługo. 

sprzedaży 10-letniej Marji Fu­
tschik i o obrabowanie jej z 
pieniędzy. Za czyny te. ktńre 

zostały jej dowiedzione, skaza­
no ją na 5 lat ciężkiego więzie­
nia. 

Pantofle koloru białej kawy 
olśniły osobliwego zbieracza. 

W Sztokholmie przed paru I narzucał się ze swoją miłością, 
laty budził wielki niepokój, nie 
wykryty dotąd sprawca, który 

napadał kobiety. 
Nie robił im nic złego, nie 

nie pchnął żadnej z nich nożem, 
ani nie zastrzelił, zmuszał ty l ­
ko napadniętą, ażeby wracała 
do domu boso. a właściwie.w 

ZBAGATEL IZOWANE CIERPIENIA. 

Ubezpieczenie socjalne w niedomaganiach Chronicznych. 
W niemieckim organie Kas 

Chorych znajdujemy następują­
ce uwagi o potrzebie leczenia 
reumatyzmu i neurastenji. 

Wśród chorób o charakterze 
przewlekłym chronicznym reu­
matyzm i neurastenj i najsilniej 
obciąża ą kasy chory :h 

7arówno przy reumatyzmie, 
jak 1 przy neurastenji 
brak zazwyczaj symptiai lów 

natury objektywnej, co prowa­
dzi do iny.T.cj lub niejasnej dia­
gnozy lekarskiej. Skądinąd tru­
dno bardzo zajętemu lekarzowi 
kasowemu, w godzinach przyjęć, 
przy natłoku pacjentów, poświę 
cić sprawie głębszą uwagę i w 
potrzebie odmówić świadectwa 
choroby. 

Jest jednak znaczna grupa o. 
sób 

chorych Istotnie, 
którym poświęcić trzeba bacz­
niejszą uwagę. Trudno niekiedy 
choremu zorientować się co do 
pierwszych objawów reumatyz­
mu, a stąd wynika 

opóźnione leczenie. 
Neurastenja zaś nie zawsze 

spotyka się z naleźytem zrozu­
mieniem doniosłości choroby i le 
czy się ją dość szablonowo i bez 
skutecznie kuracjami odpoczyn-
kowemi I środkami, wzmacniają-
cemi nerwy. Tymczasem nale­
żałoby zorganizować 

celową walkę 
z temi chorobami, co wpłynęło­
by w znacznym stopniu na odcią 
żenię instytucyj społecznych, 
ponoszących koszty ubezpieczeń 
swych członków. 

Naogół należałoby wymagać, 
aby ubezpieczony wówczas tyl­
ko uzyskał świadectwo choroby, 
gdy stwierdzić u niego można ob­
iektywne objawy choroby. Jest 
to jednak żądanie niewykonalne 
w praktyce wobec tego, że nie­
które ciężkie zachorowania, np. 
puchliny o złośliwym charakte­
rze, już w samych początkach 
swoich, zanim się utworzą, wy­
wołują u chorego objawy subie­
ktywne, 

ból I dolegliwości, 
zanim choroba zostanie objekty-
wnie stwierdzona. 

System kontroli chorych 
także nie może być wzięty pod 
uwagę, jako środek zaradczy, 
wobec naruszenia dobrego sto­
sunku pomiędzy lekarzem a pa­
cjentem, który i tak z nieświado­
mości traci zaufanie do lekarza, 
nie rozumiejąc, że 

w chorobie przewlekłej 
nie może być mowy o szybkiem 
wyleczeniu. 

Droga powolnego, lecz stałe­
go uświadomienia chorych wyda 
je się w podobnych wypadkach 
snosobem najbardziej racjonal­

nym, co umożliwiłoby podobny wyrobienie wśród kolegów w za 
stały nadzór wodzie, stwarzając instytuty 

nad pacjentami.! Z drugiej zaś djagnostyczne dla poparcia leka 
strony lekarze dbać powinni o 

Zawody rolnicze w Anglji. 

W Anglji odbywają się corocznie jesienią zawody rolników 
w oraniu. N a zdjęciu widzimy żonę jednego z uczestników, 
prowadząca zaprzęg, podczas gdy on sam kieruie Dłudiem. lip) 

Nawet bęben milknie 
na znak panny Mabel. 

Jedna z amerykańskich szkół 
wyższych posiada orkiestrę wła 
sną, w czem nie byłoby zresztą 
nic nadzwyczajnego, gdyby nie 
okoliczność, że na czeie tej or­
kiestry, jako kapelmistrz, czyli, 
jak się to tam nazywa, tambour-
major 

stoi kobieta. 

Piękna panna Mabel Laugton 
z wielką werwą i wdziękiem 
dzierży batutę kapelmistrzow-
ską, którą panuje nad swymi 
męskimi kolegami. Na znak, da­
ny przez nią, rozbrzmiewają 1 
milkną trąby, puzony, waltornie, 
werble, a nawet sam wielki bę­
ben. 

- X X -

Człowiek, którego bito po twarzy. 
Wypadek na dworcu. 

- x x 

Na dworcu Aleksaderplatz 
w Berlinie, w restauracji drugiej 
klasy siedziało 

dwóch panów 
przy stoliku. Wtem jeden z tych 
panów spoliczkował dwa razy 
swego sąsiada. Ten ostatni, nie 
reagując na to, dalej popijał swo 
ją kawę. Po chwili krewki jego­
mość ponownie kilkakrotnie spo 

Dwie godziny i 5 minut 
palił jedno cygaro. 

Nerwowe życie obecnego spo 
łeczeństwa wymaga coraz to no­
wych podniet. Wszelkiego rodzą 
ju rekordy, konkursy i zakłady 
cieszą się 

ogromnem powodzeniem. 
Jedno z pism drezdeńskich dc 

nosi, iż kluby palaczy kilku 
mniejszych miast saskich rozpi­
sały konkurs z nagrodami. Cno 

X X 

dziło o możliwie najdłuższe pa­
lenie jednego cygara. Czterdzie 
sci sześć osób zgłosiło się do kon 
kursu, chętni przejawienia swe­
go kunsztu i zdobycia nagrody 
za umiejętne i powolne rozkoszą 
wanie się jednem cygarem. — 
Pierwszą nagrodę zdobył palacz 
który na jedno cygaro zużył 2 
godziny i 5 rainuL 

Dąb grobowcem poety. 
Kto chce niech sprawdzi. 

liczkowa! owego osobnika. Tym 
razem pobity zaprotestował w 
nader spokojny sposób, mówiąc: 
,,ja chciałem tylko przeczytać 
pana gazetę". Sprawą zajęła się 
policja. Jak się okazało, czło­
wiek, którego bito po twarzy, 
był zawodowym kieszonkowcem 
poszukiwanym przez policję. 

- X X -

rzy kasowych i umożliwienia roz 
poznania choroby w samych jej 
zaczątkach. Ponadto nauka me 
dycyny powinna zwrócić bacz­
niejszą uwagę na rozpoznanie i 
sposoby leczenia chorób chroni­
cznych, zwłaszcza neurastenji i 
reumatyzmu. 

Nie są to rzeczy tak łatwe, 
jak wydaje się pozornie. Niektó 
re chroniczne choroby, jak nprz. 
reumatyzm, zaliczają się do dzie 
dżiny chorób, podlegającym róż­
nym specjalnościom medycyny: 
medycynie wewnętrznej, chirur 
gji, ortopedji, a nawet psychja-
trjl. Poszczególne działy nie roz 
porządzają dostateczną ilością 
chorych, na których dałyby się 
przeprowadzić dokładne studja. 
Należałoby zatem tworzyć 

ogólne oddziały 
dla chorób chronicznych 1 korzy 
stać z materjału, wzgl. pacjen­
tów w szpitalach. 

Dalsze studja praktykujących 
lekarzy także wymagają rozsze 
rżenia i pogłębienia, czemu słu­
żyć powinny oddziały szpitalne, 
w ilościach 

najwyżej 75 łóżek 
gdzie, pod kierunkiem wpraw­
nych starszych lekarzy, młodsi 
lekarze mogliby zdobywać wia­
domości praktyczne. Kierowni­
cy szpitali za przykładem Ame­
ryki powinni wyłącznie pracę 
swą 

poświęcić klinikom, 
nie zajmując się praktyką pry­
watną, którą pozostawić nale­
żałoby lekarzom prywatnym. 

Stworzenie centralnych Insty 
tutów badań chorób chronicz­
nych — w pierwszej linji — reu­
matyzmu i neurastenji jest rze­
czą wskazaną, a wpłynęłoby na 
rozwój djagnostykl, wyszkolenie 
lekarzy i personelu pomocnicze­
go. 

W oddziałach dla reumatyzmu 
należałoby rozwinąć terapję fizy 
kalną, a leczenie neurastenji po 
wierzyć wprawnym 

lekarzom chorób nerwowych 
dla zastosowania najnowszych 
metod psychicznego lecznictwa z 
uwzględnieniem i wypróbowa­
niem psychoanalizy. 

Powyższe instytuty tworzyć 
powinny ośrodki organizacji dla 
dalszej opieki nad chorymi, umo 
żliwiając im 

powrót do pracy 
i życia czynnego po wyjściu ze 
szpitali. 

samych pończoszkach. 
Policja urządziła poscrc_ 

zagadkowym amatorem ir 
wików, ale, prawdopott 
nie czując się już bezF czując o. v 

nym, ten dziwny złodziej 
przestał swych praktyk. W 
cnie jednak 

podjął je na nowo. 
Ten niezwykły z , D ' e r a C Z

n u i 

chodzi po magazynach z 
wiem, nie skupuje sobie tow* 
cji, bo widocznie dla niego W 
ją wartość pantofelki dop* 
wtenczas, kiedy są używai* 

I poza tem chodzi mu 
cznie o przestrach, jaki « 
łuje rabunkiem, jak równi"*! 
o to, ażeby 
zdjąć trzewik z 

własnorec 
kobiecej 

W tych dniach zdarz? 
pewnej młodej damie w 
holmie, kiedy szła po scho*W • 

świeżo toipW^TJWą w Sądzie do domu w 
pantofelkach 

koloru białej kawy 
że nagle jakaś ręka chw5 

ją za lewą nogę. 

Wa rszawa, 

•zvł się wczora 
i25» oroces 

gżenie 
Ko\* 

rozpoczi 
LJ, od wniosku < 

aAW* n i c zadowolc: 
Gdy napadnięta się f ^ E ^ i c h . dokon 

ciła, zobaczyła jakiegoś. T"fa Kasperowicz< 
brze ubranego, bladego [LEJ^O jednej z zal 
który bez słowa zerwana V* sąd przesłuch;) 
wiik z nogi i zniknął, z ani ™ 1. Innego ek 
padnięta zdołała krzyW c jJ*aCzykowskicc 
strachu. Jj» sie do tego 

^ d-rowi Czyki 
7bnr'nnip 

Krwawe opowieści Amerykanina. 
Policja nie daje im wiary. 

...Prawdziwem curiosum jest 
żywy grób. Pomyślcie! Syno­
nim śmierci, który równocze­
śnie jest żywy. Otóż taki ży­
wy grób kazał sobie sporzą­
dzić poeta niemiecki Hans von 
Thummel. Został on mianowi­
cie pochowany na wyraźne ży­
czenie w pniu 

olbrzymiego dębu 
- X X -

przed 107 laty w dobrach Sto­
pi enitz koło Ronnenburga. O-
rwór na trumnę został wydrą­
żony tak ostrożnie, że olbrzymi 
dąb zdołał z biegiem czasu za­
sklepić swoją ranę i dziś żyje, 
zielenieje normalnie i traci zi­
mą liście równie normalnie. 

Kto chce niech sprawdzi ten 
fakt 

Do prezydjum policji w Kopen 
hadze zwrócił się niejaki Axel 
Jensen, urodzony w Ameryce, 
który przed kilku laty powrócił 
ze Stanów Zjednoczonych. 

Jensen oświadczył komisarzo 
wl, że przed 8 laty popełnił wraz 
z większą bandą 

szereg włamań ; grabieży 
w Nowym Jorku. M. in. przyzna­
je się on do wykonania słynnego 
zamachu bombowego na Bank 
Morgana w Nowym Jorku, któ­
rego ofiarami padły 42 osoby za­
bite, a wiele set osób zostało 
rannych. Jensen zeznał dalej, że 
zamachu tego dokonał na pole-

Berliński dyrektor teat ru . 
sprzedawał pornograficzne druki. 

Karol Furst, mieszkaniec Ber 
lina i „dyrektor" teatru został za 
aresztowany w Wiedniu za han­
del 

pornograficzną literaturą. 
Jak śledztwo wykazało, Fiirst 

handlował już dawno ową zaka-

cenie jakiegoś Włocha, od któ­
rego otrzymał ładunki dynami­
towe 

oraz 400 dolarów, 
jako wynagrodzenie za zbrodnię. 
W jakiś czas później spotkał on 
owego Włocha w Texas. Włoch 
zginął od kuli swych wspólni­
ków, a dla upozorowania wypad­
ku, ciało jego rzucono pod po­
ciąg. 

Policja kopenhaska nie daje 
wiary krwawym opowieściom 
Jensena I przypuszcza, iż ma do 
czynienia z chorym umysłowo o-
sobnikiem. 

zaną literaturą, zakupując w 
Wiedniu towar i szmuglując go 
do Berlina. W chwili, gdy Fur-
sta aresztowano, ekspediował do 
Berlina 30.000 egzemplarzy por­
nograficznej literatury. 
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Conaspo pracy rozwese 
Wieczorne rozrywb' 
Teatr Mlelskt — po pot 

wlecz. „Szwejk". 
Teatr Kameralny — po pol- ™ 

Ja Szabo". wiecz. JAtiott^* 
biota". 

Teatr Popularny — w poł. 
szek", po poł. i wlecz. 
rzankl". 

Teatr Geyerowskl — po poł 
dratura Koła", wlecz. 
Szabo". 

Filharmonia: — 
Mlelska Galeria Sztuki — W*** 
Apollo: — Miłość kozaka, 
•'ócz iean<ow: o indz. 4, 4 ' 
Bajka: — Zew morza. 
Caslnot — Grzeszna miłość. 
Czary: — Prawda zwycięż* 
' *K'/ ^eansA* o OM!/ ( i 
Corso: — Zdobywcy złota. J 
, łlerw*zy tran* 4-u n«»»'nl * * 
Capltol: Przedziwne ktatnst*0 

Pletrowny. JM 
Grand-Kloo: —' Hrabia Monte C«H 
Luna: — Władca Sahary. 
Mimoza: — Tancerka. 
Oświatowy: — Szecberezad* 
Pncz łean<Aw: o c<tdi 4 
Odcon: — Na zachód od Zan: 
• 'in-/ <ean<ńw- o Z'»d7 4 s 
Palące: Tragedja dziedziczni* 

żonego. 
Ra|: — Dalsze dzieje Tarzan* 
Resursa: — Szampan. , 
Splendid: - Statek komediant''' 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Ostatni rozk** 

rucznlka Noszty. 
Słońce: — „Tajemnica pr*** 

tramwajowego". 
Wodewil: — Ostatnia Karawai* 
Pocz «eauaów 4 i n (S30, 8.1* 
Zachęta: — Salambo. 

Początek seansów o jodzln" 

WINSZUJEMY* 
Jutro: Bibianny. 
Wschód słońca 7.20 
Zachód — 15.30. 
Długość dnia 10.41. 
Ubyło dnia 8.43. 
Tydzień 49. 
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Kto 
chce odstąpi 

l i lot Iny pil 
z k u c h n i a ! 

W STARYM DOW 
niech dzwoni pod *3* 
(do południa), 160-80 
południu) lub tłoży of«fł? 
V administracji pi im* 5 1 ^ 

.Jaknajszybclej" 

WLADYSLA) 
fator Resursy 

$ w Łodzi zt 
l^czas uroczys 
J a k i c h w stolic 
* złotym krzy 

•A 

L e g a t c h i n Wasi z s o v 

k.el|ingti>ii Koo, 
T a w zagrań iczr 

wyznaczona 
rokowań z S< 
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